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w® petitem w nadcsfanom 60 h>

P l a c ó w k a  e n d e c k a .
wyszedł pierwszy numer organu na- 

ik|ei„yeh demokratów „Ilustrowane] Gazety Pol-
tojjij ’ która się tytułuje „niezależnem pismem 
t%ieeQt?ernU iu^ „największym (!) polskim dzien- 
tjy .ta ilustrowanym"! choć jest w gruncie rze- 

, Inałem i mało ilustrowanem pisemkiem. 
torem jest poseł Jan Zamorski, jeden z naj- 

kłamliwych, najbardziej obłudnych i 
^ .^dz ie j nieszczęśliwą rękę mających polity
kę: eQdeckich w Galicyi. Nie mogąc się utrzy- 
^  ^  tarnopolskiem, gdzie go wybrano po- 
f0jbił Przerzucil się do bialskiego powiatu, gdzie 
$ J  ieclność Polaków i wywołał szaloną wal- 

V  raz z kilku fanatykami endeckimi przeciw 
^rj k?emu co polskie i uczciwe na „kresach", 
śfo . i tam stał się niemożliwym puszczono

(^ -K ra k ó w !. . .
~8inorski ma mianowicie Kraków „spol- 

5W ,C. • Czekało nasze miasto na tego „pol- 
hą i c‘jela“ dość długo, bo od czasu Kazimie
rô  'lelkiego, który, jak wiadomo, nadał ży- 
\ s ^ awa obywatelskie na Kazimierzu. Ale 

P* Zamorski się zjawił i zaczął prze-
^ 3 's tk iem  od ordynarnego szczucia na żydów. 
Vi>? na socyalistów, na Bobrzyńskiego, stań-

§0̂ ! na magistrat, na „Breitera i Stapiń- 
1°“ itd. Broni zaś gorąco wiceprezydenta 
v̂ 0 szkolnej krajowej p. Dembowskiego, dla- 
’ że się pokłócił — z Bobrzyńskim. Jak jaki

„mason" dąży do „wolności", a pracować bę
dzie oczywiście „dla narodu"...

„Dia narodu" rozpocznie się w Krakowie walka 
zapomocą oszczerstw i kłamstw;

„dla narodu" będzie szła ordynarna heca anty
semicka ;

„dla narodu" odsądzać będą każdego nieen- 
deka od narodu, od polskości;

„dla narodu" będą ten naród rozwydrzać ata
kami osobistymi;

„dla narodu" wetkną endecy pałki w ręce stu
dentom, aby się bili z swoimi kolegami pol
skimi ;

„dla narodu" wreszcie rozpocznie się walka 
religijna z ambony i konfesyonału.

Panu Zamorskiemu żal się zrobiło, że Kra
ków jest tak „niepolskiem" jeszcze miastem, 
że tu nie urządza się wiecznej i nieustającej 
hecy „narodowej", że tutaj niema jeszcze Po
laków „pierwszej klasy" i „pół"- czy „ćwierć- 
Polaków...

Więc założył dziennik ilustrowany, aby odtąd 
rozdawać świadectwa i klasyfikować Polaków 
na złych i dobrych, na prawdziwych i niepraw
dziwych. A  uczynił to skromnie „na życzenie 
całej niemal ludności szczerze polskiej"... Do
brze, że dodał jeszcze słówko „niemal", dobrze, 
że nie uzyskał potwierdzenia przez „całą" lu
dność, bo wówczas każdy, ktoby tę arogancyę

endecką zwalczał, już przez to samo nie byłby 
Polakiem...

Nowa gazeta codzienna jest wymierzoną oczy
wiście w pierwszym rzędzie przeciw „demokra
cyi" rządzącej dziś miastem. P. dr Leo, tej de
mokracyi wódz i kierownik powinienby fakt 
powstania oficyalnej placówki endeckiej uważać 
za przestrogę dla swej polityki, która lekceważy 
prawdziwie demokratyczne interesy polityczne 
najszerszych mas ludności w mieście.

Obrane z frazesów zamiary endecyi liczą prze
cież tylko na to, że z polityki demokratów nie 
ma nikogo zadowolonego w Krakowie! Najwię
kszą siłą endeków była i jest słabość i niedo
łęstwo „demokracyi" mieszczańskiej.

Majątek narodowy 
Austryi.

\$edle wykładu prezydenta centralnej komi
syi statystycznej, byłego ministra skarbu dra 
Meyera istnieje w Austryi 5,085.996 gospo
darstw domowych, obejmujących 28,571.934 osób 
posiadających razem majątek wartości 84 mi
liardów koron. Na jedno gospodarstwo wypada 
zatem 13.921 K, a na każdego mieszkańca Au
stryi 2965 K.

To byłoby wcale nieźle, gdyby nie pewne 
„a le ": suma ta jest przeciętną, obejmującą po
siadających i nieposiadających, a w rzeczywi
stości sprawa wygląda inaczej. Wynika to z ze
stawienia osób opłacających podatek osobisto-

^ L K A
STEFAN ŻEROMSKI.

Z SZATANEM.
(Ciąg dalszy), 

poety, który na tym bruku tyle prze- 
przebolał, zabrzmiał w duszy, niby głos 

~ka*ari' a’ n*ky okrzyk radosny, przyniesiony

S  j1.111’ gdzie ostatnia stoi szubienica, tam jest 
0lń i moja stolica"...

*
. .T * *
t?̂ iąCżc cztery razy zwoływana była na ze- 

«Ncy«Ca*°ść świata robotniczego w sprawie 
■ Wynikła, najśmieszniejsza pod słońcem 

J? je Wydawało się ludziom, że owa „Pra- 
st to właśnie wróg, czyhający na byt i 

c itje broletaryatu i że tu mieści się zamach 
A  e nowoczesne. To, co w gruncie rzeczy 

ait>ardziej godziwym środkiem podźwi- 
\ ^ i <Pewnei kategoryi ludzi i wprowadzenia
A ł  ^terę życia wyższego porządku, trakto
wej .a skutek masowego złudzenia, czy zbio- 

Woli> j^ o b y  skombinowany i skom- 
5^ machiawelizm reakcyi. Sprawa tak 

rozwinęła, że na te wiece w kwestyi 
i schodzili się przywódcy ruchu syndy- 
^ J neg ° francuskiego, najbardziej włochaci 

1 Mędrcy rosyjskiego socyalizmu i inni 
0l"az doktorowie marksowskiej idolatryi 

sai'^a^ a klas", przez swe życie, swe po- 
ob ‘°ny, służbę i cały sposób życia zupeł- 

^ światu robotniczemu, właśnie „bur-

żuazya" najistotniejsza, tem bardziej wstrętna, 
że bezprawnie hadużywająca haseł, a do gruntu 
cudza głęboko bolesnej doli i duszy ludu. Bie
dne polskie biuro „Pracy", kopciuszek wynie
siony przypadkiem na tak rozwidnioną scenę, 
nie wiedziało, co ze sobą począć. Ciągnęły się 
długie mowy w różnych językach dla udowo
dnienia, że taka instytucya z punktu widzenia 
prawdziwego interesu robotniczego nie jest po
trzebna w Paryżu. Jeden z mówców francuskich 
szeroko tę rzecz uzasadniał.

— Robotnik —  mówił —  jest twórcą bogactw 
w nowożytnem społeczeństwie, lecz z bogactw 
tych nie korzysta. Przeciwnie, ludzie, którzy 
nic nie mają wspólnego z wytwarzaniem bo
gactw, jedynie z nich korzystają. Robotnicy usi
łują, oczywiście, zdobyć za swą pracę choć czą
stkę wytworzonych przez się bogactw. Grupują 
się tedy i jednoczą. Ponieważ zaś posiadacze 
skarbu nie ustępują dobrowolnie ani jednej 
z niego okruszyny, robotnicy muszą walczyć. 
Walka ta skierowana jest przeciwko „praco
dawcom" i przeciwko państwu, które pracodaw
ców wspiera i broni, albowiem z nich żyje. 
Walka ta rozpada się na dwa sposoby i ma 
dwa łożyska. Jednem z nich w ciągu trzydzie
stu ostatnich lat toczyło się we Francyi usiło
wanie zyskania od burżuazvi i rządu ustępstw 
w drodze przetargów parłam mtamych i w insty- 
tucyach tego rodzaju, co Conseil superieur da 
travail. Innem łożyskiem pędziły nieustanne wy
siłki w celu wytworzenia niezależnego, autono
micznego życia syndykatów robotniczych w du
chu allemanistycznym, które powołały do pracy 
Bourse de Parts, a później Confederation getió- 
rale da travail. Do któregoż z tych prądów chce

się przyłączyć, w które trafić łożysko „Praca", 
ufundowana i wspomagana przez burżuazyę pol
ską? Jak ją mają traktować świadomi swoich 
dróg robotnicy francuscy ? Czy ona będzie sprzy
mierzeńcem, czy wrogiem w czasie walki ? Czy 
stanie na gruncie idei strejku powszechnego, 
która jest hasłem i zwiastunem odrodzenia 
świata ?

Zarząd „Pracy" nie mógł odpowiedzieć na to 
pytanie, gdyż nie miał prawa dać odpowiedzi 
ani twierdzącej, ani przeczącej. Nie to było fun- 
kcyą tego zarządu. Nie decydowanie o zapatry
waniu robotników w tej instytucyi zgrupowa
nych na ideę strejku powszechnego, lecz wy
szukiwanie dła nich pracy i zarobku. Ta chwiej- 
ność złe sprawiła wrażenie. Robotnicy polscy, 
należący w przeważnej większości do znaku 
syndykalizmu francuskiego, szyderstwem powi
tali chwiejność zarządu.

Na pomoc mu niejako wystąpił z tłumu mów
ca niewiadomy i nieznany. Był to już starszy 
człowiek, wysoki, szczupły i wyschnięty blon
dyn z długą brodą, czaszką łysą i jak gdyby 
spaloną od słońca, z twarzą pooraną, raczej po
deptaną. Mówił po polsku, językiem z rosyjska 
zfJimieconym i połamanym. Począł zjadliwie 
przedrwiwać wywody poprzedniego mówcy syn- 
dykalisty, utrzymując, że owe sławetne i sła
wione syndykaty i giełdy pracy zawojować je
szcze nic nie zawojowały, a pewnie i w przy
szłości na hałasie skończą. Natomiast niewąt
pliwie rozbijają one świat pracy i biedy ludo
wej na dwie części, na robotników sytych i na 
ludzi głodnych, na „proletaryat" uprzywilejo
wany i na łachmaniarzy, nie mających prawa 
należenia do żadnego tam związku. Pomiędzy
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dochodowy. Wedle dotychczasowej ustawy opła
cał ten podatek każdy posiadający roczny do
chód powyżej 1200 K. Otóż w r. 1911 było w 
Austryi przeszło 85% ogółu ludności, która po
datku osobisto-dochodowego zupełnie nie pła
ciła, ponieważ tylko 14'9 procent ludności miało 
dochód roczny powyżej 1200 K. W Galicyi na
wet tylko 5 procent ludności opłaca ten podatek.

Z cyfr tych wynika, że jeżeli się mówi o „ma
jątku ludowym", to trzeba lud pominąć, a u- 
względnić tylko drobną garstkę posiadających, 
w której rękach majątek ten jest skoncentro
wany. Wedle zestawień centralnej komisyi sta
tystycznej, a więc źródła urzędowego, opłaca po- 
datek osobisto-dochodowy w poszczególnych 
krajach koronnych następujący procent ludno
ści: W  Austryi Dolnej *38 procent, w Austryi 
Górnej 16, w Saleburgu 17, w Styryi 15, w 
Karyntyi 11, w Krainie 6, w Tryeście 42, w 
Tyrolu 11, w Czechach 17, na Morawach 15, 
na Śląsku 17, w Galicyi i Dalmacyi 5, na Buko
winie 8 procent,

O „majątku ludowym" możnaby mówić wte
dy, gdybyśmy żyli w państwie, w którem ma
jątek ten należałby do ogółu, gdzie każdy z ty
tułu swaj pracy miałby udział w tym majątku. 
W  państwie kapitalistycznem przeciętny oby
watel tj. taki, który nie posiada majątku odzie
dziczonego lub nabytego, ma minimalny udział 
w  majątku narodowym, choćby całe życie pra
cował jak najciężej. Masa ludności żyje — jak 
to mówią — z ręki do ust, jest zupełnie bez 
jakiejkolwiek własności, podczas gdy inni, któ
rzy nic nie robią, posiadają więcej, niż wynosi 
zarobek tysiąca robotników.

Ironią więc jest mówić, że w Austryi na gło
wę przypada 2965 K z „majątku narodowego".

W sprawie emigracyi.
Namiestnictwo ogłasza rozporządzenie w spra

wie emigracyi, które nie wzbrania wychodź- 
twa nawet osobom, obowiązanym do służby 
wojskowej między 17 a 36 rokiem życia. Po
głoski o takim zakazie były zupełnie mylnemi. 
Rząd chciał tylko zapewnić przestrzeganie istnie
jących już przepisów, ponieważ w ostatnich cza
sach wielu popisowych i obowiązanych do słu
żby wojskowej uchylało się przez emigracyę

warstwami tych robotników płatnych i obję
tych przez prawo, a warstwą ludzi niepłatnych, 
wyjętych z pod prawa, wynika coraz głębsza 
szczelina, która się tu i ówdzie na świecie w 
przepaść zamienia. Pierwsi wytwarzają swe 
związki zawodowe i gromadzą w nich dosyć 
duże pieniądze. Dość powiedzieć, że w ciągu 
jednego tylko roku związki zawodowe niemie
ckie wypłaciły strejkującym członkom swoim 
blisko sześć milionów zasiłku. Tymczasem nę- 
dzarskie klasy „społeczeństwa" nie są w stanie 
nic „oszczędzać" dla wytworzenia kasy związ
kowej. Tamci z syndykatu — i ci z pola, czy 
z podwórza — to dwie kasty. Syndykaliści i 
anarchiści, marksiści najbardziej ortodoksyjni, 
„bolszewiki" i „esery" nie życzą sobie wytwo
rzenia buntu wszystkich o chleb, o pieniądze 
burżuazyi, o zniweczenie głodu i skasowanie 
nędzy. Nie życzą sobie oni jednego zamachu 
wszystkich nędzarzy i wszystkich robotników 
pospołu. Wszyscy ci partyjni panowie marzą 
na jawie o „przyszłym ustroju", o przyszłej 
organizacyi pracy. Zajęci są tem nadewszystko, 
w jaki sposób zabezpieczyć ów przyszły ustrój 
od wytworzenia się w nim nowych eksploata
torów pracy i nowej burżuazyi. Nie żywyca, 
dzisiejszych ludzi mają na oku ci nominaliści 
nowocześni, lecz swój przyszły „ideał". Są to 
religianci nowego świata. Kapłani starego za
pewniali swych nędzarzy, że zaplata ich nie jest 
na tej nędznej ziemi, siedlisku bogaczów, lecz 
obfita jest w niebiesiech. Ci kapłani nowego 
świata zapewniają swych nędzarzy, że zapłata 
ich jest nie dziś, lecz w „przyszłym ustroju".

, (Ciąg dalszy nastąpi). , i 1 >4% ,

od ich spełniania, nie postarawszy się o po
trzebne do podróży legitymacye. Zarządzono 
więc kontrolę ściślejszą co do emigrantów od 
17 do 36 roku życia, ponieważ w tym roku 
kończy się obowiązek służby wojskowej, ale 
nie zabroniono emigracyi. Osoby, będące w wie
ku służby wojskowej, mogą też emigrować, je 
śli okażą papiery wojskowe, dowodzące wypeł
nienia służby lub legitymacye podróżną.

Legitymacye te władze mają wydawać bez u- 
trudnień, jeżeli tylko przez czas podróży nie 
zajdzie obowiązek spełniania służby wojskowej. 
Ale i w tych wypadkach uwzględnia się chęć 
wyjazdu, jeśli zachodzi konieczność gospodarcza; 
nawet asenterowanym wolno w takich wypad
kach wziąć legitymaoyę podróżną do terminu 
rozpoczęcia służby. Dla tych osób wolno też 
wydawać legitymacye podróżne do krajów za
morskich w przypadkach nagłej konieczności.

Wychodźcom sezonowym, kupcom, studen
tom, chorym, jadącym dla kuracyi, zastrzeżono 
wszelkie udogodnienia, jak zwolnienie od ćwi
czeń w danym roku łub przesunięcie ich, jeśli 
konieczność gospodarcza lub inna tego wy
maga.

Niema więc żadnego zakazu emigracyi, ale tyl
ko usiłowanie zapobieżenia nadużyciom. Trze
ba mieć tylko dowód, że niema przeszkody ze 
stanowiska ustawy wojskowej, a taki dowód 
mogą otrzymać nawet asenterowani.

O dowody należy się zgłaszać wcześnie; wła
dze otrzymały polecenie, by załatwiały przy
chylnie takie prośby. Rząd chce w ten sposób 
położyć kres nielegalnej emigracyi, uprawianej 
przez nieuprawnionych agentów i faktorów, a 
połączonej z wielkimi kosztami dla wychodź
ców.

Z polityki wielkiego kapitału.
Wprawdzie prezydent Stanów Zjednoczonych 

Woodrew W i l s o n  twierdzi, że chodzi, mu wy
łącznie o „honor" Stanów Zjednoczonych, rze
komo podeptany przez niedostateczną satysfa- 
kcyę za przyaresztowanie oddziału amerykań
skiego, złożonego z 9 osób. Nie ulega jednak 
najmniejszej wątpliwości, że za obecną polityką 
Wilsona stoją — jak zaraz zobaczymy —  po
tężne interesa amerykańskich kapitalistów. Wyra
zili to dobitnie (obok prasy) niektórzy politycy 
amerykańscy w rodzaju senatora Lodge’a (w se
nacie waszyngtońskim); żądają nietylko obale
nia Huerty, lecz „ s z e r o k i e j  a k c y i  n a r o 
d o w e j "  w Ameryce celem zapewnienia bez
pieczeństwa obywatelom Stanów Zjednoczonych, 
no i — obrony kapitałów tegoż państwa...

Wilson (i Bryan, sekretarz stanu dla spraw 
zagranicznych) niechętnie przyjął do programu 
swego akcyę meksykańską. Lecz prasa zaczęła 
wrzeszczeć o „polityce bezsilności" i wybory 
dały prezydentowi jasną wytyczną, grożąc klę
ską przy najbliższych wyborach prezydenckich. 
Np. z New Jersy, gdzie Wilson był niegdyś gu
bernatorem, liczba głosów demokratycznych 
przy wyborach uzupełniających do kongresu 
spadła (od r. 1912) z 9990 na 5230, podczas gdy 
republikanie zyskali 3800.

I Wilson się poddał prądowi, inspirowanemu 
przez kapitalistów. O cóż chodzi tym ostatnim?

Przypominamy, że faktycznym dyktatorem 
Meksyku przez dłuższy czas (1877— 1911) był 
generał Porfirio D i a z ,  który dorwał się do 
władzy przy poparciu Stanów. Odwdzięczył się 
w ten sposób, że naturalne bogactwa kraju i t. p. 
wydzierżawił, sprzedał i t. d. obcym (ze Stanów) 
klikom kapitalistycznym. Porozdawał koncesye 
na koleje, kopalnie, linie okrętowe, fabryki i t. d.

Prasa Stanów naturalnie pod niebiosa w y
chwalała Diaza, wskazując, że za jego rządów 
koleje np. wzrosły z 80 mil na 1985 mil, przę
dzalnie z zera na ł/2 miliona wrzecion i t. d. 
Inna rzecz, że Diaz zrujnował cały kraj i jak
kolwiek rozsprzedał masę gruntów państwowych, 
pozostawił dług, wynoszący 440 milionów do
larów.

pi^
Oprócz tego wzrosła nędza wśród ludu. 

odrestaurował niewolnictwo w Meksyku. 1 
wolnietwo nie nazywa się niewolnictwem, 
obowiązkiem (nb. dziedzicznym) pracy na r3cy 
rzyciela, przyczem wierzyciel to prawo do P ej 
robotnika może odsprzedać. Tak, czy _in .ze 
niewolnictwo k w i t n i e  w Meksyku. 
formy pono przybrało na plantacyach a~ ’Do- 
wych na Jukatanie; b i c z e m  naturalnie ^  
tników-Indyan zmuszają do pracy. Diaz 0. 
sposób jeszcze zmusił Indyan do pracy, 2 j, 
prostu s k o n f i s k o w a ł  im grunty; nP- n° 
1904 szczepowi Majom na Jukatanie za -e 
43' tysiące kwadratowych kilometrów, y p0. 
buntu następowały krwawe uśmierzania, ^ v- 
czem biedaków sprzedawano po 60 d o l a $ 
za g ł o w ę .  Znany socyolog tow. H. Cu ^  
oblicza w „Neue Zeit* o b e c n ą  liczbę c3« 
niczej ludności w Meksyku na jedną tfzeC Sta
łej ludności. Świadomego więc, silnego Pr, jcy, 
ryatu w Meksyku nieina; są tylko niewo ,
pracujący pod batem za psie utrzymanie- ^ 0'

Wszystko to kapitalistom ze Stanów? R ĝło*
darującym w Meksyku, bardzo się P° 
t - J ; / .  -lonc _--.A-.jP------ .J i- -  2",.:w r. 1906 nastąpił w polityce Dia23 

;ł protegować A n g l i ę ,  kapitał an=? prje-
iści może dlatecm. że wśrńri knoCOW _An<

Lecz w 
Zaczął
Poczęści może dlatego, że wśród kupców i 
mysłowców meksykańskich powstało n’e ajj, 
wolenie z konkurencyi amerykańskich kap e, 
stów; że się obawiał coraz to energiczń1 » 
go nacierania Stanów (przez Panamę ifP:' 

Przy rozdawaniu koncesyi Diaz zaczą Jj0. 
dziej uwzględniać Anglię. Np. dużą 0Zf s 
wych olbrzymich źródeł n a f t y  oddał me ^  
nej amerykańskiej Standard Oil CompanD,zet>8 
angielskiemu konsoreyum Pearsona. Ą  % ier 
wiedzieć, iż meksykańskie źródła są D1*TprZe' 
nie obfite, w krótkim czasie zapewne NV%yc& 
dzą Rosyę i staną obok Stanów Zjednocz gC. 
na pierwszem miejscu. Dla Ameryki i c0u* 
ckefeilerów Meksyk stać się może poważna 
kurencyą. tcbii'

To samo się stało z k o l e j ą  (318 
antepekską, oddaną w ręce angielski*3] fk' 
Budowę tej transmeksykańskiej linii oda3 
mie Pearson & Son Limited w Londyn**3 e*' 
z budową dwóch końcowych portów, aapc)'a 
cyą 5-milionową oraz państwową gw.a no'va 
pożyczki. A  należy przytem z w a ż y ć , ^  
kolej będzie robiła (częściowo) konkurent 
nałowi Panamskiemu. .w js**

Te i dalsze podobne fakty doprowa^^ pra- 
pitalistyczny świat Stanów do wściekło=Cj‘ (Jo* 
sa odraz u wykryła usterki w genialny0 0pi®' 
tychczas) rządach Diaza. Stany zaczęły 
rać meksykańską opozycyę z Maderem ncZ yl3' 
i Diaz musiał podziękować w r. 1911. Le ̂ y0t>eC 
d e r o  też nie bardzo sprzyjał Stanom- ,0 jjtP" 
tego Stany poparły nowe rewolty, na cZrfUed?' 
rych stanęli nowy Diaz — Feliks oraz j gi? 
Madero został rozstrzelany. Hu e r  ta  do ^.0 z3 
do władzy, lecz oświadczył się równi02 
Stanami. .-y,

Teraz rozumiemy istotne sprężyny \^e'
„honorem" i temu podobnemi wysoki 
goryami ukrywają się bardzo realne P^ 
wielkiego kapitału Stanów Ziednoczopy ^

Wybory do Rady miejs^ 
w Krakowie.

Kraków, W * *
Wczorajsze wybory

dały następujący rezultat: w o M 6™
Z wielkiego handlu wybrani zostań W

mieszczańsko-demokratyczni pp-: 
stein, J. K. Federowicz, Zygmunt Me uSt 
Jakób Judkiewicz, Henryk Szarski i . 80-
rębski. Na 104 uprawnionych głoso * 7°, 

Z koła rękodzielników wybrani zoŜ a otrzyma' 
masz Gramatyka i Zygmunt Sienie*, 
szy 238, względnie 216 głosów na 
cych. Kontrkandydat rękodzielników j .
p. Rock otrzymał 154 głosów. podzi6

Z Krowodrzy zwyciężył kandydat 
Chwastek kandydata magistratu

K O Ł A
S* Grudziński i T. Berger —- Krak©w, ulica Szewska L.

m e s M e  Silnie zbudowane, lekko idące, bardzo elega^j*tf.
■a11 « ,  D la  w yścig ó w , d la  sp o rtu , d la  codziennegt^Jł^-^''"'

d a m s k i e  Wszelkie przybory  na składzie.
d z i e c i n n e  K o ło  z  w o ln o b ie g ie m  od k o r. 145.
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oj. Z kuryi małego handlu
■v ^ 'a ją  się dziś wybory 8 radców. Jak wczo- 

donieśliśmy, między niezawisłymi żydami a 
L-m ym i przyszedł do skutku kompromis wy- 
L  obliczony wyłącznie do obecnych wy
li 0xv- Niezawiśli żydzi stawiają 5 kandydatów: 

jj°seł dr Adolf Gross; 2) dr Adolf Meisels;
Ignacy Lauer; 4) Henryk Heuman; i 5) 

l^iunt Schrager.
t(.eden mandat otrzymują kupcy katoliccy, 
£Zy stawiają p. Ludwika Halsldego. 
^aadydatem drugiej grupy żydowskiej jest 

'l^alomon Schachter, kupiec.
^idydaturę posła Ignacego Daszyńskiego przy- 
* obie strony na swą listę.

I^czoraj w sali przy ul. Bocheńskiej odbyło 
I  bardzo liczne zgromadzenie, na którem przy- 
^kom prom is wyborczy i listę kandydatów.

Proces Svihy.
Praga, 14 maja.

, ciągu wczorajszej rozprawy najciekawsze by- 
C^nania sekretarza partyi młodoczeskiej Fran
ią Sisa, który zeznał, jak wyszła na jaw zdra- 
iyi Vthy. Doniosła o niej pani Woldanowa, która 
^  Za3§ta w biurze policyi państwowej w Pra
li' Powołaniu p. W. na świadka sąd odmówił,
tws z
N  i

j8 zeznał o jej informacyach co następuje: 
tyj ^a 1 czerwca 1913 wstąpiłam do biura poli-

Państwowej, gdzie jako znającej język niemie- 
tfuj’ dyktowano mi listy, wszyscy bowiem urzę- 

policyi mówili słabo po niemiecku. Wysta
ły też różne pokwitowania. Z końcem roku 
i9 dostałam od dra Klimy polecenie wystawie- 
i 0?^dtu na 400 K pod nazwiskiem Wienera, któ- 
Ji^azał się później identycznym z posłem Svihą. 

też w rękach swoich spis wszystkich kon- 
ćw policyi. Na pierwszem miejscu tego spisu 

Imałam nazwisko „Wienera", którego policya 
'Widocznie w wielkiej cenie, gdyż on jedyny 

\ erał pensyę 400 K miesięcznie, podczas gdy 
ta konfidenci pobierali od 10 do 20 K miesię- 

„Wiener" przychodził często do dra Klimy 
pokoju zostawiał zwykle płaszcz. Zoba- 

’\̂j 8zy później fotografię posłów czeskich, po- 
S  *iń odrazu, że r z e k o m y  „ Wi e n e r " ,  to po- 
^  v,ha. „Wiener" często wychodził od dra Kli- 
fyńkrytemi drzwiami.

dalszym ciągu podaje Woldanowa sprawozda- 
tljjĵ JSałane przez dra Klimę do namiestnictwa. 

8 oświadcza w tem sprawozdaniu, że spotkał

się ze Svihą na zgromadzeniu wyborczem, po któ
rem poszli razem na kolacyę. Sviha powiedział m i: 
„Pewnie się pan dziwi, że jako urzędnik państwo
wy należę do partyi tak eksponowanej i zwalcza
jącej klerykalizm i militaryzm. Będę się jednak 
starał określić te dwa punkty". Zacząłem wtedy 
mówić Sviże o policyi państwowej i powiedziałem 
mu, że policya państwowa ma wielką władzę. 
W ciągu rozmowy zauważyłem, że Sviba jadł i pił 
bardzo mało i przez cały czas rozmowy palił mo
je papierosy. Wywnioskowałem z tego, że jest w 
złych stosunkach finansowych i skierowałem roz
mowę na ten temat. Sviha przyznał, że z powodu 
wyborów ma wielkie długi i trzebaby mu było o- 
koło 50.000 K, aby mógł zrobić porządek w stron
nictwie, i usunąć radykalizm. Odpowiedziałem, że 
policya państwowa tyle pieniędzy nie ma, ale mo
że mu dać stałą płacę miesięczną, jeżeli będzie 
co pewien czas posyłać jej sprawozdania. Sviha 
na to zgodził się.

Następna konfereneya ze Svibą odbyła się w ka
wiarni „Opera" w Pradze. Później schodziliśmy 
się często w mojem mieszkaniu. Gdy mu pierwszy 
raz dawałem pieniądze, powiedział: „Teraz mój 
przyjaciel Choć będzie musiał cicho siedzieć".

W dalszym ciągu swego protokołu zeznaje Wol
danowa :

Klima posyłał często detektywów do mieszkania 
Svihy, rzekomo po cygara, które mają tylko po
słowie. Gdy Woldanowa opowiedziała to wszystko 
synowi, ten radził jej, aby opowiedziała to Krama
rzowi, oświadczając, że wyrządzi przez to wielką 
usługę narodowi czeskiemu. Długo wahała się, 
wkońcu zgodziła się na to. Na dowód, że Sviha 
jest identycznym z „Wienerem", opowiada Wolda
nowa, że, gdy raz Sviha przyszedł do Klimy, za
pytała go, czy go ma zaanonsować jako „Wiene
ra", na co Sviha się zgodził. Ostatnie pokwitowa
nie wystawiła pani Woldanowa dla „Wienera" z 
końcem lutego r. b.

Sviha często telegrafował do Klimy, przyczem 
zgłaszał się zawsze jako „Wiener". Raz dr Klima 
zaniósł Sviże 3000 koron. Było to w czasie wy
borów. Klofacza nazywał Klima idealistą, ponie
waż nie chciał brać pieniędzy.

Starosta, dowiedziawszy się o opowiadaniach 
Woldanowej, czynił jej wyrzuty z tego powodu. 
Na to pani Woldanowa odpowiedziała: Stoję pod 
ochroną dra Kramarza, zastępuję interesy narodu". 
Na te słowa Klima i starosta pobledli.

Zeznania Kramarza i Mattusza.
Następnie przesłuchano dra Kramarza, który po

twierdził, że informacye co do Svihy otrzymał od

studenta Bastiki i od Woldanowej, która przyszła 
do niego bardzo wzburzona i oświadczyła, że nie 
może dłużej znosić spokojnie tego, iż Syiha zdra
dza naród szeski.

Dr Kramarz opowiedział następnie inne fakty, 
o których rząd bardzo szybko się dowiedział, co 
dowodziło istnienia konfidentów, którzy wszystkie 
najtajniejsze zamiary czeskich polityków, jak np. 
zamiar gremialnej wycieczki do Belgradu, zdra
dzali rządowi natychmiast po zapadnięciu uchwały.

Następnie przesłuchano członka Izby panów dra 
Mat t usza ,  przewodniczącego komisyi czeskiej 
rady narodowej, która wydała wyrok przeciw Svi- 
że. Mattusz oświadczył, że ze względu na wiek 
(liczy lat 87) nie może opowiedzieć dokładnie 
wszystkich szczegółów, oświadcza tylko, że zezna
nia p. Woldanowej uczyniły na nim przekonywu
jące wrażenie, tembardziej, że w zeznaniach jej 
nie było żadnej sprzeczności. Takie same wraże
nie odnieśli inni członkowie komisyi i przyszli do 
przekonania, że Sviha utrzymywał rzeczywiście 
stosunki tajne z policyą państwową, o czem na
tychmiast zawiadomiono przewodniczącego partyi 
czesko-narodowej.

Na pytanie obrońcy Svihy, czy gdyby Sviha pod 
przysięgą zeznał, że jest niewinny, zmieniłby świa
dek swoje przekonanie, odpowiada dr Mattusz: 
„Jestem przekonany, że p. Woldanowa powtórzy
łaby pod przysięgą swoje pierwotne zeznania, a 
moje ówczesne przekonanie nie zostałoby bynaj
mniej zachwiane". (Wielkie poruszenie).

Przesłuchano następnie innych członków komi
syi, którzy zeznawali podobnie jak Mattusz i stu
dent Bastika.

Dalsi świadkowie.
W dalszym ciągu przesłuchano syna p. Wołda- 

nowej, który zeznał, że w rozmowach z matką 
dowiedział się o identyczności „Wienera" ze Svihą. 
Opowiedział to swemu koledze, studentowi Basty- 
ce, który był tem ogromnie wzburzony i oświad
czył, że musi tę sprawę wyjaśnić.

Następnie przesłuchano przewodniczącego cze
skich agraryuszów, posła V y s z k o w s k i e g o ,  
którego zeznania wywołały silne wrażenie. Na za
pytanie przewodniczącego, czy to prawda, że na 
konferencyi w jednem z ministerstw w Wiedniu 
pokazywano mu referat z tajnego posiedzenia cze
skiej rady narodowej, poseł Vyszkowski dał odpo
wiedź twierdzącą i dodał,vie  natychmiast udał się 
do Pragi, aby przeglądnąć protokół ze wspomnia
nego posiedzenia. Świadek stwierdził, że istotnie 
przebieg tajnego posiedzenia został rządowi zdra
dzony. Świadek kazał przedstawić sobie następnie 
spis wszystkich obecnych na posiedzeniu, przeko-

H. BANG.

AKROBACI.
O P O W IE Ś Ć .

(Ciąg dalszy).
1 C 0Wu osaczały go te same pytania: czy aby 
' było zwrócone, czy aby do niego?
,Aii

po pokoju. Palce jej namacały w ciemno-
.znów podniosła się i pocichutku prze 

% > poczem zamek szuflady; Aimee wysu-

d0;ńiu panowała zupełna cisza.

\ \ „odrobiły" swoje.
 ̂ derobie Adolf klął, na czem świat stoi: 

^w /^em , jego zdaniem, kompromituje ich 
lcb tą swoją wieczną służbą stajenną — 

^  A » dyabły“ są od niej wolne!
\ W,ryc n*c mu na n*e °dpowiadał.
(tV  ^czór przywdziewał frak stajennego por
ta l Stawał wówczas koło wejścia do loży i 

jL lz®kał, dopóki nie zeszła po schodach „pa- 
V P°d r§kę ze swym mężem i nie prze- 
V °  w tl*eS° —  ostatnimi bowiem czasy dosyć 
A lodziła  w antrakcie do stajni, pozostając 
k k.Czas trzeciej części spektaklu — a wtedy 

°Czył za nią.„

Rozmawiała ze stajennymi, głaskała konie, od
czytywała na głos nazwy koni, przybite nad żło. 
bami.

Fryc kroczył za nią...
Jednakże nigdy nie odezwała się do niego.
Ale wszystko, co robiła, robiła, zda się, dla nie

go ; czuł to, ujawniało mu się to tajemnie w każ
dym jej ruchu, w poruszeniu ramion, w geście ręki 
wyciągniętej, w blasku jej źrenic —  mimo iż wciąż 
byli sobie obcy i oddaleni od siebie... Ta odle
głość rozłączała ich, a równocześnie spajała ze 
sobą; rzec można, jakieś obustronne parcie ku 
sobie splatało ich wspólnym węzłem, dla obojga 
radosnym...

Przechodziła z miejsca na miejsce, odczytywała 
wciąż nowe nazwy, wciąż nowe napisy u żłobów, 
wciąż nowe imiona koni.

Fryc kroczył za nią...
Śmiała się, idąc dalej; to znów wracała, aby 

popieścić psy cyrkowe...
Fryc kroczył za nią...
Szła — a on za nią...
Zdawało się, że Fryc wcale jej nie widzi. Że 

tylko jego wzrok jest jak gdyby przykuty do ob
szycia jej sukni, do jej ręki wyciągniętej; a był 
to wzrok dzikiej bestyi, ledwie oswojonej, wzrok, 
widzący każdy najmniejszy ruch, wzrok nienawi
stny, a jednocześnie świadom własnej niemocy...

Zdarzyło się raz, że podeszła do niego. Mąż bo
wiem pozostał nieco w tyle. Gdy Fryc podniósł 
na nią oczy, cicho szepnęła:

—  Czy pan się mnie lęka?
Chwilę milczał.

— Nie wiem... —  odparły wreszcie głosem suro
wym i ochrypłym.

Pani również nie wiedziała, co odpowiedzieć —  
zażenowana i niemal przestraszona jego pożądli- 
wem spojrzeniem — aż wreszcie otrzeźwił ją strach.

Obróciła się i odeszła z tłumionym śmiechem, 
jej samej tak niemiłym.

Następnego wieczoru Fryc już nie stał na stra
ży. Poprzysiągł był sobie samemu, że zejdzie jej 
z drogi i mocno postanowił już nigdy jej więcej 
nie widzieć... Porwał go naraz cały ten wszech
potężny strach, który nauczył artystów strzedz 
się kobiety, jako swej zguby. Gdy zaś taki arty
sta oddaje się kiedy kobiecie, porwany nagłą, nie
pohamowaną żądzą, to wówczas uczucie lęku zbie
ga się w nim z rezygnacyą, z rozpaczą, z mści
wą nienawiścią ku tej, która go posiadła, która 
wydarła mu coś z jego ciała, część jego siły — 
słowem to, co stanowi jego najcenniejszą własność, 
jego zdolność do pracy.

Tej jednak „pani z loży" Fryc bał się podwój
nie; była bowiem obca, nie ze „swoich"...

Czegóż chcieć mogła od niego ? Myśl o niej tra
wiła mu mózg, niewdrożony do myślenia. Z nie
ufnym lękiem obserwował Fryc każde poruszenie 
tej „obcej kobiety", kobiety innej rasy.

Czuł jakoby, że pieści ona w swej duszy nie
cny zamysł wyrządzenia mu krzywdy i jak gdyby 
wiedział, że nie ustrzeże się przed nią...

Nie, on* nie ujrzy jej już nigdy więcej tak, 
nie ujrzy...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dr u k a r n ia  l u d o w a
* Krakowie, Dunajewskiego 5. tel. isio

W Y K O N Y W A  D Z IE Ł A , G A Z E T Y , Z A P R O 

S Z E N IA , A F IS Z E  I T . P . S Z Y B K O , G U -  

S T O W N IE , S T A R A N N IE  I P O  M O Ż L IW IE

P R Z Y S T Ę P N Y C H  C E N A C H .
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nał się jednak, że Svihy na niem nie było. Zdraj
cą był więc kto inny.

Po południu będzie przesłuchany jako świadek 
Sviha, który opisze stosunek do Klimy.

Żądanie zawezwania na świadka posła Masary- 
ka trybunał odrzucił. Trybunał odmówił też żąda
niu powołania na świadków urzędników tajnej po
licyi praskiej, ponieważ namiestnik zawiadomił sąd 
listownie, że nie zwalnia urzędników tajnej poli
cyi z tajemnicy służbowej. Nie będzie też zawe
zwany jako świadek detektyw Kondeliczek, które
go Klima posyłał często do Svihy.

W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy zezna
wał między innymi poseł K 1 o f a c z, który zape
wniał, że Sviha nigdy nie wypytywał się o rzeczy 
poufne, mimo to polieya wiedziała o każdym kro
ku Klofacza.

Poseł M a s a r y k  uważa Svihę za człowieka po
dejrzanego, ale sądzi, że nie zdradzał tajemnic na
rodowych.

Poseł S t r i b r n y  zeznaje, że tłómaczenie się 
Svihy, jakoby dla uzyskania koncesyl drukarskiej 
musiał stykać się. z komisarzem Klimą, jest nie
wiarygodne. Klima chciał raz przekupić urzędnika 
pocztowego, aby mu wydawał listy, pisane do po
lityków czeskich i niemieckich.

Proces agentów 
moskalofilskich.

Lwów, 1 5  m a ja .
Wczoraj -w dalszym ciągu zeznawał agent po

licyi węgierskiej Duliskovicz. Opowiadał on o 
swej drugiej podróży do Rosyi z końcem 1913. 
Był w Warszawie i w Kijowie, gdzie spotkał de- 
putacyę moskalofiiów galicyjskich.

Dr D u d y k i e w i c z  twierdzi, że była to de- 
putacya w sprawie zbierania funduszów na do
tkniętych powodziami w Gaiicyi.

Ś w i a d e k  zeznaje dalej, że w Kijowie cze
kał na hr. Bobrinskiego, który miał mu dać
35.000 rubli na założenie gazety i pensyonaiu. 
Otrzymał jednak ostrzeżenie, że w Kijowie za
czynają go podejrzewać, wobec czego wyje
chał, nie doczekawszy się powrotu Bobrin
skiego.

O d  p r o f . J a w o r s k ie g o  w  K i j o w i e  d o w ie d z ia ł  
s ię , ż e  „ d la  g ł o d n y c h "  w  G a i i c y i  w y s ł a n o  j u ż  
50.000, a  100.000 m a  się  je s z c z e  w y s ł a ć .

Od dra Gerowskiego dowiedział się, że z Ro
syi dają pieniądze na „Prikarpacką Ruś" i na 
„Russką Prawdę".

Dalej opowiada o zjeździe w Poczajowie, na 
którym omawiano sposób 3z»rzenia prawosławia 
w Gaiicyi i na Węgrzech.

$tle :J:
Zasądzenie żony popa.

Ż o n a  o s k a r ż o n e g o  w  t y m  p ro c e s ie  p o p a  H u -  
d y m y  s k a z a n ą  z o s ta ła  z a  n a k ła n ia n ie  ś w ia d 
k ó w  d o  f a ł s z y w y c h  z e z n a ń  n a  miesiąc więzienia.

Długosz znowu przed sądem.
Wiedeń, 4  m a ja .

(Z ) O d  c z a s u , g d y  e k s -m in is te r  D ł u g o s z  n a  
w ie d e ń s k im  g r u n c ie  t y l e  s ł a w y  p r z y s p o r z y ł  im ie 
n iu  p o ls k ie m u , u s ta ła  się  w  W i e d n i u  i p o p u la 
r y z u j e  s p e c y a ln y  t e r m i n 't e c h n i c z n y  n a  o k r e ś le 
n ie  p o ls k ie g o  p r z e m y s ł o w c a . P o w i a d a j ą  N i e m c y  
z  p r z e k ą s e m  „ a h  j a ,  e in  p o ln is c h e r  K a p i t a l is t "  
i r o z u m i e ją  p o d  te m  n a z w a n ie m  o c z y w iś c ie  D ł u .  
g o s z ó w  lu b  t y m  p o d o b n y c h . P o n i e w a ż  j e d n a k  
o  u c z c iw y c h  p r z e m y s ło w c a c h  p o ls k ic h  n ie w ie le  
w  W i e d n i u  s ły c h a ć , D ł u g o s z  z a ś  w ie d e ń s k ie j 
o p in ii  c ią g le  się p r z y p o m i n a , p r z e t o  im ie n ie m  
p o ls k ie m  u s t a w ic z n ie  t u  p o n ie w ie r a ją .

O n e g d a j o d b y ła  się t u  w  s ą d z ie  k r a j o w y m  
r o z p r a w a , p r z e d s ta w ia ją c a  n a s z e g o  b y łe g o  m i-  
n is t r a - r o d a k a , a  o b e c n e g o  s z e fa  p a r t y i ,  k tó r e j 
d a ł n a z w ę , w e  w ła ś c iw e m  m u  ś w ie tle . Z a s k a r 
ż y ł o  D ł u g o s z a , z n a jd u ją c e  się  o b e c n ie  w  k o n 
k u r s i e , „ G a l ic y j s b o - b u k o w i ń s k i e  a k c y j n e  t o w a 
r z y s t w o  e k s p lo a ta c y i d r z e w a "  o z a p ła c e n ie  k w o t y  
513.800 k o r o n . S k a r g a  w y w o d z i ,  ż e  D ł u g o s z

przez pozorny układ naraził towarzystwo na 
ogromne straty. Długosz mianowicie odkupił od 
towarzystwa za 285.000 koron udziały kopalni 
nafty i w ustnej umowie zobowiązał się uzy
skaną przy dalszej sprzedaży nadwyżkę towa
rzystwu oddać. Rzeczywiście sprzedał Długosz 
kopalnię, w której już przedtem miał udziały 
za 7V2 miliona koron angielskiemu towarzy
stwu akcyjnemu. Wedle skargi w myśl umowy 
miało z tego przypaść na udziały towarzystwa
900.000 koron; był więc Długosz zobowiązany 
przypadającą na te udziały nadwyżkę w kwo
cie 513.800 koron towarzystwu zwrócić. Oczy
wiście to się nie stało. Kierownik towarzystwa 
baron Bertold Popper oświadczył na rozprawie, 
że Długosz przez swoje manipulacye n a r a z i ł  
t o w a r z y s t w o  na s t r a t y  i d ą c e  w mi 
l i o n  y.

Sąd postanowił zawezwać dalszych świadków, 
między innymi znaną już z długoszowskiej afery 
córkę barona Poppera Ewelinkę, poczem roz
prawę odroczył.

iii flppi.
(Rzecz dzieje się we Francyi).

U nas, w Gaiicyi, urna wyborcza jest naczy
niem, na które przy wrzucaniu głosu spogląda się 
okiem stokroć nieufniejszem, niż na zdezelowany 
automat, gdy mu się w blaszany przełyk wpu
szcza niklową monetę... Automat potrafi „przyjąć 
zamówienie" i poprostu nic nie wydać. Urna 
zaś — „duchom" przychylna — tysiące „tajemnic" 
kryje w swem pękatem łonie...

U nas, 'gdy część tajemnic owych zostanie od
słoniętą, zdemaskowaną — konsekwencyj z tego 
poważnych nie bywa.

Inaczej stało się przy obecnych wyborach we 
Francyi —  w Lille. „Cudem" jakimś mnóstwo 
o b c y c h  l e g i t y m a c y j  znalazło się w r ę ka c h  
k l e r y k a ł ó w ;  przyłapano jakiegoś członka kon- 
gregacyi na 8-krotnem głosowaniu, aresztowano 
dwóch młodych ludzi, przybyłych z Belgii, a bę
dących w posiadaniu kilku kart głosowania.

O dalszych wydarzeniach donoszą z Lille:
„Polieya prowadzi dochodzenie co do licznych 

kart głosowania, znalezionych przy zakonnikach i 
przy pracownikach belgijskiej drukarni katolickiej".

Burmistrz miasta Lille, Delaseale, po w y k r y- 
c iu  s ka nd a l u  z l e g i t y m a c y a m i  natych
miast podał się do dymisyi... Są to rzeczy, o któ
rych się naszym „kantystom" nie śniło...

Dla ratowania pozorów p. burmistrz ogłasza 
w dziennikach:

„Pragnąc nie solidaryzować się ani chwili z ma
newrami, które jak  n a j e n e r g i c z n i e j  p o t ę 
piam,  (sic!) przesyłam na ręce p. prefekta moją 
dymisyę ze stanowiska burmistrza Lille."

Opinia publiczna n ie  p o p r z e s t a j e  jednak 
na dymisyi s a me g o  „mera" .  Żąda, aby oprócz 
p. prezydenta podała się do dymisyi i c a ł a  ra
da mu n i c y p a l n a ,  składająca się przeważnie 
z jego popleczników. Żąda gwarancyi, aby listy 
wyborcze zostały poddane bezstronnie przeprowa
dzonej rewizyi.

30 t y s i e e y  o s ó b m a n i f e s t o w a ł o p r z e d  
r a t uszem,  domagając się ustąpienia całej rady 
municypalnej.

Przeg ląd  polityczny.
Gratulacya towarzyszom francuskim. Z ,  o k a z y i  

z w y c ię s t w a  w y b o r c z e g o  s o c y a ln y c h  d e m o k r a t ó w  
w e  F r a n c y i  w y s t o s o w a ł k o m i t e t  w y k o n a w c z y  
P .  P .  S .  D .  n a s tę p u ją c y  te le g r a m  n a  rę c e  p o s ła  
t o w . J a u r e s a :

„ P .  P .  S . D .  g r a tu lu je  z  c a łe g o  se rca  p a r t y i  
i  f r a k c y i  p a r la m e n t a r n e j  fr a n c u s k ie j z  p o w o d u  
w s p a n ia łe g o  z w y c ię s t w a . N i e c h  ż y j e  s o c y a ln a  
d e m o k r a c y a !  K r a k ó w , 1 4  m a ja  1 9 1 4 " .

Otwarcia parlamentu tureckiego, W o b e c  s u łta n a  
i k s i ą ż ą t  o d b y ł o  się  w c z o r a j  o t w a r c ie  n o w o  
w y b r a n e g o  p a r la m e n t u . P i e r w s z y  s e k r e t a r z  s u ł-

jj|0,

tana odczytał mowę tronową, która wsp°*ftr£) 
o ciężkich przejściach Turcyi, kiedy Pa. îli, 
ze wszech stron zostało zaatakowane w c ^ 0. 
gdy nie odetchnęło jeszcze po wojnie z ^0. 
chami i po rewolucyi wewnętrznej. e(jsta* 
nowa przypomina reformy w armii i PrZ Jo 
wia przebieg rokowań z mocarstwami c .̂0j. 
ostatecznego uregulowania stosunków P° jjcza 
nie. Wskazując na uchwały londyńskie, 
przeprowadzone już reformy w admiruf ^  
kilku wilajetów i te reformy, które _ i0 o0  
przeprowadzone będą. Podkreśla konieę 
utworzenia silnej floty, wskazując na USJ :gże
nia w celu ograniczenia wydatków, zn\nl [ju* 
nie deficytu i zaprowadzenia równowagi jjjy 
dżecie. Rokowania z Francyą i Anglią P°z'”  vCii. 
na korzystne załatwienie kwestyj budżetowy

D Z I E Ń  K O B I E *
w całej Gallcyl 1 Śląsku edbed*fw .
w niedzielę d. 7 czer*4*
W dniu tym kobiety dopominać się będą P ^ I 
wyborczych do parlamentu, sel(rr0m3‘

V Wszędzie odbędą się publiczne J-egminy  r .
dzenia z pochodem demonstracyjnym'

. e ni0'
Towarzyszki, Towarzysze! Kobiety pracują 
chaj żadnej nie braknie — solidarnością P° j.tór® 
żeśmy zdolne walczyć o prawa obywatelskie’

się nam słusznie należą! j

$9i© zapomnijcie o 7 cte***9

KRONIKA.
Piątek 15 ^

Nowiny krako#*!̂
«= —  -  Ĉ$T*i

Obrazek wyborczy. Wybory już się r° Zl’^ię«0i;
Ciekawych dosyć, interesowanych jeszcz® » 
Z boku, na Grodzkiej, smętna gromadk 0r*^0’ 
jakoś kiepsko się wiedzie. To też żalą
że źle w tym roku. Pocieszają się, że m1

toW,
ci®

spadną podarunki. „Potem, to mówić z , ard*>e3 
będzie chciał", — wybucha jedna z hyen. g prZe' 
świadoma sprawy; pamięta, widać, dobr ^3]' 
szłość. A hyeny to nie bylejakie: poważd ^jeg° 
sterskie, „bernardyńskiego karku, sędzi0 ^13® 
brzucha", przywykłe do obroży", jak ovV 2 
z bajki Mickiewiczowskiej. Byle ochłap ^epi3' 
pańskiej padł, wyrzekną się wolności, 
duszy. Poważne hyeny bogatych kandy0 j-tór® 
nie szary tłum tych podlejszego gatunk0^ ^  ’ 
dopiero bokami żerują, nie śmiejąc się bJ.aóC® 
tylko układnie a z zazdrością śledzą ^  
doli hyeńskiej. ^  g}ó'

Z teafru miejskiego komunikują nalDW y  Pa' 
*wne role w satyrze Tristana Bernard 0 * jció*‘ 
uie: Solska, Trembińska, Wacińska, Tur 
na i Modzelewska i panowie: Stanisła^ ’ 
borski, Siemaszko, Nowakowscy Z. i ™ 
ski, Jednowski, Bończa i Noskowski. r̂od?

Od czego są policyanci na ulicach ? ^ 
o godz. 8 wieczorem przechodził ulicą bł cjjłop3a 
na rogu Rynku pewien człowiek, któreg0 ^  p> 
uderzył linią w twarz tak, że mu ®a nr, i* ’ 
wybił. Poszkodowany żądał od p o lic y an 
aby tego chłopca zapisał, ale policyan .g3ć. 
dział, że — nie ma ołówka i nie urrlie 9r0ził 11 
nalegania poszkodowanego polieyant z * 
odprowadzeniem na policyę. zajcnie P

Może tym osobliwym policyantem 
komenda? rZy .

Usiłowane samobójstwo, Zamieszkały 
Wąskiej 24-letni Piotr P. wypił ^
su karbolowego. Pogotowie po pr*y ^fl2;3rZa; ^  
przytomności odwiozło go do s zp ita la  targnl® 
Stan chorego jest dość ciężki. Powo ^
się na życie nieznany.

b , U w9 K 9 £ W a c y j n e
U * » m S S ,wlS E S S S a » -  -

ŚW IĘTYCH  11.

udziela raafd©kładmeis2? L  
inform acji o każdej 
jek© fet o  każdej firmie 
dSd%@j Swb przem 
fes© świata za s k r o f f l^  
w y n a g r o d z e n i e m ,  d o d d o d ^
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23*jQród dziecka W pociągu. Wracająca z Ameryki
hj.' e'n'*a Józefa Nowabowa porodziła w wagonie 
tov ^rak°'wem chłopaka. Matkę i dziecko pogo- 

le przewiozło na klinikę położniczą, 
j. ^Udała ucieczka. Markusa Brotmana, 16 lat, 
ty- yoiowej, pomocnika kancelaryjnego i Łajba 
b i?derera> 1® lat, z Bochni, aresztowano w Trze- 
s j !’ iako wychodźców. Znaleziono przy nich prze- 
6i 0 4000 K i trochę biżuteryj. Brotman przyznał 

że pieniądze skradł w Towarzystwie kredyta
ch 0:1 w Bochni za namową Wanderera, by uciec 
fv. Ameryki. Brotman był pomocnikiem kancela- 
ch • 111 w Tow. kredytowem i oszczędności w Bo

j i  Wanderer pracował w składzie drzewa, 
"łamanie w Podgórzu. Wczoraj nad ranem do 

^®szkania p. Korngoldowej przy ulicy Słowackie- 
kłamali się złoczyńcy i rozbiwszy szafy i biur- 

Pie .l10wyrzu.ca.li rzeczy na podłogę, poszukując 
jńiędzy. Zabrali portfel z dwiema policami ase- 
j^iacyjnemi na 20.000 i 6000 K i gotówką kil- 
jj. 8®! koron. Srebra, które znaleźli w kredensie,

_ ruszyli, lecz wyrzucili na podłogę.
za majstra. Wczoraj aresztowano 18-łetniego 

u a Tomasika, służącego u masarza Jana Pie- 
ę.jika w Grzegórzkach za to, że z złości przetrą- 
^ kości nogi konia, wartości 650 K. Złość na 
- j sha wywarł na koniu.
§; r®dzież. Z mieszkania inżyniera p. Ż. przy ul.
, hiiradzkisgo, skradziono wczoraj garderobę i 
Umowności wartości 800 koron. Kilku sprawców 

i i odebrano im część.
. uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du

rsk iego  7). 
b ^ ^ y t e ł n i a  czasopism otwarta codziennie od 

«2iny i i — i  w południe i od 4— 9 wieczorem, 
jb l j c t eka otwarta od godziny 12— 1 lh  wpo- 

i od 5— 9 wieczorem, 
j ^ u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 

‘ wieczorem.
Je3ertuar teatru miejskiego.
Srkiê : »Pig®ałion“.

^ “Dota: „Taniec wyborczy", koir.edya Tristana Bernar-
-(c°wość).

v-iedtJefa po południu: „Hamlet*1. 
l6(Ł:ieIa wieczór: „Taniec wyborczy".

^Pertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
„Krowoderskie zuchy".

d̂oo!3: „Lola z Ludwinowa".
\ls<̂z‘ela po południu: „Wojna z babami". 

v* Udziela wieczór: „Lola z Ludwinowa".
Nowiny lwowskie.

\    -----
^p&hlturs dia czeladników rzemieślniczych, Wv-

krajowy rozpisuje konkurs do losowania 
V*.teck premij z fundacyi ś. p. Wincentego Łodzią 
lińskiego dia czeladników rzemieślniczych, uro- 

w Galicyi lub ks. brakowskiem, wyznania 
’  katolickiego, greckiego i ormiańskiego. 

$2j ^dia należy wnosić do 6 lipea b. r. do Wy- 
krajowego, dołączając: metrykę chrztu, świa- 

3.L przynależności, świadectwo wyzwolin i 
diej pracy czeladniczej, a w razie braku świa

ty wyzwolin poświadczenie pracy i uzdolnie- 
prze;! majstra, u którego pracujący pracuje, 

W  świadectwo ubóstwa i moralności. Premie 
Hcv°S2% 1530 K, 1275 K, 1020 K, 765 K. Poda- 

a p02a Lwowa mają wskazać kogoś we Lwo- 
hie* ^to odbierze za nich legitymacyę, bez której 
i^jdożna być dopuszczonym do losowania. Legi- 

?°ye będzie się wydawało w dniach 13, 14, 
 ̂ i*Pca- Losowanie odbędzie się d. 20 lipca 

L\ty 0>arzyEzeruu „Skała11 (ul. Mickiewicza) we
|) .

óO^araytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą.
sJ^ieg° 7, II. p.).

'''ip. ^eta.ryat urzęduje codziennie od godz. 6—7 
S & - -  Biblioteczki ruchome od godz. 7—8 

Wykłady w stowarzyszeniach robotni- 
0(1 godz. 7Va— 9 wieczorem. Zabawy dla 

fu1 w niedziele od godz. 4— 6 wieczorem, 
fio^tuar teatru miejskiego.

po południu: „Robert i Bertrand".
Jieezór: „Żydówka". 

ied«}B P° południu: „Mąż z loteryi". 
®’a wieczór: „Polska krew".

Z kraju.
lh. _
^ W Przemyś,u Przeciw Sebnesslowi o za- 

cj^bie dziecka zakończył się w nocy ze środy 
^  * t̂ek. Jak już donieśliśmy, Schnessł był

oskarżony o otrucie swego nieślubnego dziecka, 
za co przed 8 laty został skazany na śmierć i od 
tego czasu siedzi w więzieniu. Teraz przysięgli 
10 głosami przeciw 2 zaprzeczyli pytanie o mor
derstwo, a zatwierdzono pytanie o nakłanianie do 
spędzenia płodu. Trybunał ogłosił wyrok uwalnia
jący od morderstwa, a za spędzenie płodu skazał 
go na 6 miesięcy więzienia, które uznano za od
pokutowane 8-letniem więzieniem. Ponieważ pro
kurator zgłosił zażalenie nieważności, Schuessla 
zatrzymano w więzieniu.

Ze świata.
„Najmita", — pod tym tytułem grupka syndy- 

balistów polskich w Paryżu zaczęła wydawać pi
semko „dla robotników"... Naturalnie piorunują na 
strzelców, na parlament itd. i obiecują wskazywać 
„jedyną" drogę — akcyi bezpośredniej, strejków 
i rewolucyjnego strejku powszechnego. Widocznie 
redaktorom się zdaje, że rozbicie w polskim obo
zie robotniczym — w Królestwie — jest zbyt ma
łe i chcą dalej je podsycać swemi fantazyami i 
uciekaniem od polityki w jęczącym pod carskim 
batem kraju.

Jedyną zaletą pisemka jest ton przyzwoitszy od 
różnych poprzednich efemeryd anarchistycznych, 
syndykalistycznych i im podobnych.

Burcew o procesie Bejlisa. Burcew ogłasza w 
„Russk. Słowo" rewelacye w sprawie zamordowa
nia Juszczyńskiego i daje do poznania, że spraw
czynią morderstwa jest Wiera Czeberjakowa. Bur
cew zapowiada szczegółowe ogłoszenie rob, jaką 
Czeberjakowa odegrała w tem morderstwie i ogła
sza dwa fragmenty listów, z których jeden pisany 
był przez sędziego śledczego Seneńko do Zasny- 
słowskiego. W liście tym Seneńko oświadcza, że 
śledztwo nie wykryło żadnych śladów morderstwa 
rytualnego, wobec czego radzi śledztwo zastano
wić. Drugi list był pisany przez Zamysłowskiego 
do pewnego wysokiego, nieżyjącego już dygnita
rza. W liście tym pisze Zamysłowski: Mimo, że 
Seneńko przypuszcza, iż niema powodu do oskar
żenia Bejlisa o morderstwo, przecież należy zau
ważyć, że w walce przeciw żydom wszystkie środki 
są dobre. Wkrótce odbędą się wybory do Dumy, 
a proces ten będzie znakomitym środkiem agita
cyjnym. Burcew zapowiada, że na wypadek za
przeczenia treści tego listu, ogłosi list w całości 
i poda nazwisko adresata.

Ciągnienie loteryi klasowej. Przy wczorajszem 
ciągnieniu II. loteryi klasowej wygrana 30.000 K 
padła na nr 21.313.

Trzęsienia ziemi. Z Cattanii donoszą: Według 
doniesienia dyrektora obserwatoryum geodynami- 
cznego odczuto wczoraj przed południem dwa 
wstrząśnienia ziemi w miejscowościach Lingua 
Głossa, Randazzo i Nineo. Ludność ogarnął popłoch. 
Trzęsienie nie wyrządziło wcale szkody. Środkowy 
krater Etny jest bezustannie czynny i wyrzuca 
chmury dymu i popiół.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele —  krajowe i zagraniczne, nowe i przegra
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAM Y
z 15 mają.

Regulamin Izby posłów.
Wiedeń. (Tel. wł.). Z dniem dzisiejszym upły

wa ważność regulaminu Izby posłów, uchwalo
nego 20 czerwca 1913 r. Wchodzi w życie stary 
regulamin, wedle którego wnioski nagłe przy
chodzą do obrad przed porządkiem dziennym, 
interpelacye muszą być dosłownie odczytywa
ne itd.

Pożyczka galicyjska.
Wiedeń. Wydział krajowy wniósł w wiedeń

skiej giełdzie za pośrednictwem austryaekiego 
zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu 
i Landerbanku podanie o notowanie pożyczki 
4V3% galicyjskiej' z r. 1914 w wysokości no
minalnej 81 milionów koron w urzędowym wy
kazie kursów giełdy wiedeńskiej.

Proces Róży Luksemburg.
Berlin. ( T e l .  w ł .) .  M in i s t e r  w o j n y  p o s ta w ił  w  

p r o k u r a t o r y i  w n io s e k  o o s k a r ż e n ie  R ó ż y  L u k s e m 
b u r g  o o b r a z ę  a r m ii , p o p e łn io n ą  w  m o w ie  w y 
g ło s zo n e j 7 m a r c a  w  F r y b u r g u .

1 Maja w Petersburgu.
Petersburg. Z p o w o d u  1 M a ja  s t . st. s tr a jk o 

w a ło  w c z o r a j  o k o ło  50.000 r o b o t n ik ó w . P o lie y a  
a r e s z to w a ła  k i lk u s e t  r o b o t n ik ó w .

Albania.
Rzym. ( T e l .  w ł .) .  B a w i  t u  a lb a ń s k i p r e z y d e n t  

m in is t r ó w  T u r k h a n  p a s z a  i k o n fe r o w a ł  z  m i 
n is tr e m  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h . S t ą d  p o je d z ie  do 
Wiednia. W  r o z m o w i e  z  d z i e n n i k a r z a m i  o ś w ia d 
c z y ł ,  ż e  p o ło ż e n ie  w  A l b a n i i  je s t  poważne.

Walki w Meksyku.
Londyn. Z W a s z y n g t o n u  d o n o s z ą , i ż  p o w s t a ń 

c y  z d o b y l i  T a m p ic o .
Waszyngton. G e n e r a ł  M a jo  d o n o s i, ż e  T a m p i 

co p a d ło . Powstańcy zajęli miasto. D e p a r t a m e n t  
p a ń s t w o w y  p o d e jm ie  r o k o w a n i a  z  p o w s ta ń c a 
m i , a b y  o b c o k r a jo w c o m  u ła t w il i  p o w r ó t  d o  ź r ó 
d e ł n a f t o w y c h .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Roczne zebranie partyjne w Krakowie — od

roczone — odbędzie się w niedzielę 17 bm. o 
godz. 10 rano w sali Związku stow. robotn. (Du
najewskiego 5 II p.). Wstęp mają towarzysze i to
warzyszki opłacający podatek partyjny i członko
wie organizacyi politycznej za okazaniem legity- 
macyi partyjnej.

Komitet miejscowy P. P. S. D. w Krakowie.
* Konferencya Zarządów grup zawodowych od

będzie się w piątek 15 maja 1914 o godz. 7-mej 
wieczór w dużej sali Związku stow. rob., Duna
jewskiego 5, II p.

Ze względu na w a ż n o ś ć  s p r a w  wzywamy 
w s z y s t k i c h  członków Zarządów, by się pun
ktualnie jawili.

* Baczność asesorowie sądu przemysłowego 1 We
Środę 20 maja odbędzie się zebranie i wykład w 
sali bibliotecznej Związku stow. rob. (Dunajewskie
go 5 III p.). Przyjdźcie punktualnie o godz. 71/’  
wieczór. Osobnych zawiadomień nie wysyłamy. — 
Zarząd krakowskiej grupy Stow. asesorów są
dów przem. w Austryi.

* Baczność maszyniści kolejowi! Jakiś samozwań
czy komitet, złożony z kilku maszynistów pod
górskich i krakowskich, rozsyła po ogrzewalniach 
galicyjskich zaproszenia do wzięcia udziału w kon
ferencyi, którą komitet ten urządza 18 b. m. w 
Krakowie. Dla zachęcenia maszynistów do obesła- 
nia tej konferencyi chwytają się zwołujący takiej 
np. humorystycznej reklamy, iż w komunikatach 
swych ogłaszają, że na konferencyę tę zaprosili 
„delegatów ministerstwa kolejowego i dyrekcyj ko
lejowych w Galicyi" (!). Otóż zawiadamiamy maA 
szynistów galicyjskich, że konferencya ta zwołaną 
została zupełnie samozwańczo, bez porozumienia 
się z organizacyą centralną i koaiicyą, a w do- 
datku przez ludzi nikomu nieznanych, a tylko w 
gronie swych najbliższych kolegów mających opi
nię przeciwników organizacyi! Ostrzegamy więc 
maszynistów przed tą konferencyą, donosząc za
razem, że w najbliższym czasie odbędzie się — 
zwołana przez galicyjski sekretaryat centralnej or
ganizacyi wspólnie z wiedeńskiem stowarzysze
niem maszynistów — krajowa konferencya maszy
nistów galicyjskich, której dzień i miejsce zostanie 
podane ogrzewalniom w osobnym cyrkularzu.

Kaczanowski.
* Wiedeń. Polskie stowarzyszenie socyalno-dc- 

mokratyczne „Naprzód" urządza w niedzielę 17 
bm. zabawę wiosenną w sali przy Anatol Freu- 
strasse 74. Karty wstępu po 72 b.

41 Wiedeński Oddział Uniwersytetu Ludowego im.
A. Mickiewicza zawiadamia, że w niedzielę d. 17 
bm. odbędą się: wycieczka do Muzeum Sztuki 
pod przewodnictwem p. Adama K ł o s k o w s k i e- 
go  — punkt zborny przy pomniku Maryi Teresy 
o godz. 10 rano. — W d z i e l n i c y  XII, Ro tben- 
mi i b l g a s s e  31 o godz. 10 rano pogadanka p. 
Henryka L w o w a :  O literaturze polskiej współcze
snej

zataczam y Szam. w Mustryi zawsze o Ro t o
2S-s© feaSsleg© miesiąca, nim! upraszamy o wyrównywani® 
prenymerafy. Prenumeraci zeckcą wyrówny
wać prenumeratą przekazami pocztowymi. czekt bowiem 
nasze ws&m  są tylko w Austryi- M M M f f l i f f f l M S ł
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Pożar na okręcie. .
Opowiadanie ocalonego.

J a k  w ia d o m o , p r z e d  k i l k u  d n ia m i w y b u c h ł  n a  
a m e r y k a ń s k im  p a r o s ta t k u  „Co!ismbia“  n a  m o r z u  
p o ż a r . M n ó s tw o  p a s a ż e r ó w  z g in ę ło  w  p ło m ie 
n i a c h ; in n i  s z u k a l i  z b a w i e n ia  w  w o d z ie  i z n a 
le ź li  ś m ie rć  w ś r ó d  f a l . T y l k o  1 3  p a s a ż e r o m  u - 
d a ło  się u r a t o w a ć ; z a b r a ł  ic h  p a r o s ta t e k  lin ii  
o k r ę to w e j C u n a r d a  —  „ F r a n k o n i a " .

W s p ó łp r a c o w n ik  je d n e g o  z  p is m  m in i s p o s o 
b n o ś ć  w k r ó t c e  p o  p r z y b y c i u  „ F r a n k o n i i "  d o  p o r t u  
b o s to ń s k ie g o  r o z m a w ia ć  z  j e d n y m  z  o c a lo n y c h , 
z  p e w n y m  e m ig r a n t e m . N i e s z c z ę ś l iw y  s tra c ił w  
tej k a t a s t r o fie  m a ł ż o n k ę , d w ie  c ó r k i i  s y n a .. .  
P r z e b i e g  k a t a s t r o f y  o p is u je  w  s p o s ó b  n a s tę p u 
j ą c y :

P o d r ó ż  n a  „ C o l u m b i i "  s z ła  d o s k o n a le  i n a w e t  
m y , m i ę d z y - p o k ł a d c w c y , z w y k l e  c ie r p ią c y  n a  
m o r s k ą  c h o r o b ę , t y m  r a z e m  c z u liś m y  się d o 
s k o n a le . P r z e d w c z o r a j  o  g o d z . 9 w ie c z ó r  sie 
d z i e l i ś m y  je s z c z e  s o b ie  i s łu c h a liś m y  d ź w ię k ó w  
m u z y k i ,  k t ó r e  d o l a t y w a ł y  d o  n a s  z  p o k ła d u  
p ie r w s z e j  k l a s y . N a g le  m o ja  ż o n a  z a u w a ż y ł a :

—  C z u j ę  j a k iś  s w ą d , j a k g d y b y  coś się p a liło ?
Z e  s tr a c h e m  p o d n io s łe m  się  z  m ie js c a  w a z

z  d z ie ć m i, le c z  m u z y k a n c i  g r a li  d a l e j ; u s p o k o i
l iś m y  się w o b e c  te g o  i  s p ę d z iliś m y  je s z c z e  z  p ó ł 
g o d z i n y  w  w e s o łe j p o g a w ę d c e .

G d y  j u ż  k ł a d li ś m y  się  s p a ć , n a g le  u r w a ł a  się 
m u z y k a  i w ś r ó d  c i s z y  ś m ie rte ln e j r o z l e g ł y  się 
d o n o ś n e  g ł o s y :

— Pożar na ókręcie!
I  r ó w n o c z e ś n ie  z g a s ła  e le k t r y c z n o ś ć . M o ż n a  

s o b ie  w y o b r a z i ć , j a k a  s t r a s z n a  p a n ik a  z a p a n o 
w a ła  w ś r ó d  m i ę d z y - p o k ł a d o w c a m i. W s z y s t k o  
r z u c i ł o  się  k u  s c h o d o m .

R o z l e g ł y  się  p r z e r a ź l i w e  k r z y k i .
P r z e r a ż a j ą c y  w id o k  p r z e d s t a w ił  się n a  p o k ł a 

d z ie  n a s z e m  o c z o m . P r z e d n i a  c zę ść  o k r ę t u  b y ła  
w  p ło m ie n ia ch , i  o g ie ń  r o z s z e r z a ł  się  z  k a ż d ą  
s e k u n d ą . J a k  c ie n ie  b ie g a li p a s a ż e r o w ie  p i e r w 
s ze j k l a s y , r o z le g a ł  się  p o t ę ż n y  g lo s  k a p it a n a  
M a c - D o n a i d a , k t ó r y  a n i n a  c h w ilę  n ie  s tra c ił 
z im n e j k r w i .

I  o to  n a g le  o g ie ń  o g a r n ą ł łó d z' r a t u n k o w ą , 
n a d  k t ó r ą  w k r ó t c e  u k a z a ł y  się  j ę z y k i  o g n is te . 
N i e k t ó r z y  z  n a s , k o m p le t n ie  s t r a c i w s z y  g ło w ę  
n a  te n  w i d o k , z a c z ę li  się r z u c a ć . d o  w o d y . . .

W y k r z y k i w a ł e m  im io n a  ż o n y  i d z ie c i, le c z 
w  p i e k i e l n y m  t u m u lc ie  g in ą ł  m ó j g ło s . W c ią ż  
b a r d z ie j  z b l i ż a ł  się  o g ie ń . R a z  je s z c z e  p o b ie 
g łe m  n a  m i ę d z y - p o k i a d , a b y  z n a l e ź ć  s w o ic h , 
le c z  p r ó b a  s p e łzła  n a  n ic z e m . W ś r ó d  s tr a s z n e g o  
h a ła s u  w  c ie m n o ś c ia c h  w r z a ł a  w a l k a  o  p o k ł a d . 
N i e k t ó r z y  le ż e li  p o d e p t a n i . . .

Z n o w u  w r ó c iłe m  n a  p o k ł a d . W  le j w ła ś n ie  
c h w ili  s p u s z c z o n o  n a  w o d ę  jedyną łódź, j a k a  
je s z c z e  o c a la ła . M y ś lą c  t y l k o  o  w ła s n y m  r a t u n -  

f k u ,  o d e p c h n ą łe m  z  ca łą  b e z w z g lę d n o ś c ią  in n y c h  
i  p r z e d o s t a łe m  się  n a  ł ó d ź . Z n a l a z ł e m  się  ta m  
w ś r ó d  t y c h  1 3 - t u , co z n a l e ź l i  n a  ł o d z i  s c h ro 
n ie n ie .

G d y  o d je c h a liś m y  o d  p ło n ą c e g o  o k r ę t u , wypa
d łe m  w  s ta n  c ię ż k ie g o  o m d le n ia . O c k n ą łe m  się 
d o p ie r o  p o  k i l k u  g o d z i n a c h . P o c z ą t k o w o  n ic  n ie  
m o g łe m  z r o z u m i e ć , co się  d z ie j e , l e c z , g d y  p r z y  
ś w ie tle  w s c h o d z ą c e g o  s ło ń c a  u j r z a ł e m  d o k o ła  
s ie b ie  b la d e  t w a r z e , o g a r n ą ł m n ie  b ó l .. .  Z r o z u 
m ia ł e m , ż e  j u ż  n i g d y  w ię c e j n ie  u j r z ę  s w o je j 
r o d z i n y .., .

P r a g n i e n i e  m ia łe m  o g r o m n e , le c z  g d y m  
się z w r ó c i ł  o w o d ę  d o  je d n e g o  z  m a r y n a r z y ,  
te n  m ilc z ą c  w s k a z a ł  n a  d w ie  o c a lo n e  p ię k n ie  
u b r a n e  k o b i e t y . Z r o z u m i a ł e m , ż e  w o d y  m a m y  
b a r d z o  m a ło  i tę  n a l e ż y  p r z e c h o w a ć  d la  t y c h  
d w u  k o b i e t !

Z  t w a r z y  m a r y n a r z y  z r o z u m i a ł e m  t a k ż e , ż e  
z g i n i e m y , je ś li n ie  s ta n ie  się  c u d ... N a s t ą p ił  
w ie c z ó r  —  i w c ią ż  je s z c z e  n ie  u k a z a ł  się  n a  
h o r y z o n c ie  a n i je d e n  o b ł o c z e k , k t ó r y b y  z w i a 
s to w a ł z b l iż a n i e  się  j a k i e g o k o l w ie k  o k r ę t u .

N o c  z a p a d ła , c u d o w n ie  g w i a z d y  ś w ie c iły  —  
a  m y  b e z n a d z ie j n ie  p ł y n ę l i ś m y  p o  m o r z u . N a 
g le  —  co to  j e s t ?  Z d a ł a  b ł y s n ę ło  ś w ia tło  c z e r 
w o n e  i  z a c z ę ło  z b l i ż a ć  się  k u  n a m . Z a c z ę l i ś m y  
n a w o ł y w a ć . C o ś  c ie m n e g o  o d d z ie liło  się  o d  o -

k r ę t u  i z a c z ę ło  p ł y n ą ć  k u  n a m . P o s ł y s z e liś m y  
w k r ó t c e  ja k ie ś  g ł o s y . Ł ó d ź  z b l i ż y ł a  się k u  n a m .

W k r ó t c e  b y l i ś m y  n a  „ F r a n k o n i i " ,  g d z ie  n a s  
g o ś c in n ie  p r z y j ę t o .

„ T e r a z  —  s k o ń c z y ł  o c a lo n y  —  je s te m  w  B o 
s to n ie , w/ k r a in i e  w o ln o ś c i, d o  k t ó r e j  o d d a w n a  
tę s k n ił e m . L e c z  c ó ż  z  ż y c i a  m i te g o  p r z y j d z ie ?  
W s z a k  n a jd r o ż s z y c h  s w o ic h  s t r a c i ł e m ...?

I  n ie s z c z ę ś li w y  u k r y ł  t w a r z  w  d ło n ia c h .

Jak trzeba maszerować?
Z doświadczeń wojskowych.

W 2-gim numerze „Strzelca", zawierającym 
szereg ciekawych artykułów, znajdujemy p. t. „J a k 
t r z e b a  m a s z e r o w a ć " ,  szereg faktów, spo
strzeżeń, doświadczeń. Niejedno może przydać się 
także dla turystów i piechurów wogóle.

Najpierw warunki fizyczne dobrego marszu. Prze- 
dewszystkiem stan nóg,  jako głównego narzę
dzia tej czynności wojennej. Stan ten zależy znów 
w pierwszym rzędzie od butów. Napoleon, który 
nigdy żołnierzom swym nie szczędził marszów for
sownych, który swych weteranów z wyspy Elby 
wiodąc do Paryża, w dwóch pierwszych dniach 
130 km przebył, zawsze niemal, przy każdym 
przeglądzie wojsk pytał się ze szczególną troskli
wością o buty, marzył stale o dwóch parach za
pasowych butów dla człowieka 1 Odpływając też 
z Porto Ferrajo w r. 1815 sam oglądał buty swoich 
żołnierzy. A przykład bardziej nowoczesny: 12 dy- 
wizya japońska zdarła od Seulu do Mugdenu po 
6 par butów na żołnierza! Władze naszych orga- 
nizacyi strzeleckich nie mogą, niestety, zaopatry
wać w obuwie naszych strzelców: nie można na
rzucać im jednostajności obuwia, gdy wielu strzel
ców zaledwie stać na posiadanie jakiegobądź, nie 
mówiąc już o zapasie! Jednak pożądaną byłaby 
instrukcya najszczegółowsza, zalecająca formy obu
wia najpraktyczniejsze, wskazująca najdogodniejsze 
miejsca zakupu i ceny.

Zasada ogólna, poza trwałością skóry, sznuro
waniem, 1 e k k i e m o kuc i e m,  jest nader prosta: 
staranne d o p a s o w a n i e  do no g i ;  ciasnych 
jak ognia się strzedz; zbyt przestronne nie szko
dzą, ale trzeba dopasowywać do nich nogę, wcią
gając dwie pary skarpetek. Przy ubieraniu staran
nie w y g ł a d z i ć  s ka r pe t k i ,  aby nie było fał
dów; inaczej gotowe pęcherze. Sznurować staran
nie ; ścisnąć w kostkach, by cholewki przylegały, 
ale nie tamując obiegu krwi. Każdy żołnierz musi 
mieć z a p a s o w e  s z n ur o wa d ł a ,  a gdy buty 
podkute, zapasowe ćwieki; zbite lub wypadłe na
tychmiast zastąpić! Na kwaterze, w obozie, na 
biwaku, n ie  w o l n o  spocząć ,  b e z  o p a t r z e 
ni a  but ów.  Zachowanie ich dobre niemożliwe 
bez starannego odczyszczenia. Doglądać, by przed 
pociągnięciem ćzernidłem i tłuszczem usunięto 
ż nich dokładnie pył i błoto. Mokrych butów nie 
wolno stawiać na ziemi czy podłodze. Muszą być 
po oczyszczeniu hojnie w y s m a r o w a n e  tłu 
s z c z em,  szczególniej we szwach, cienko i równo
miernie wyczernione — poczem trzeba je z a w i e 
si ć  w sucbem miejscu; inaczej podeszwy nie wy
schną przed dalszym marszem. Dobrze jest w y 
p c h a ć  but  mocno słomą lub sianem dla zacho
wania mu formy, jakby na nodze odlanej.

Za starania te buty się wywdzięczą —  wytrzy
mają dużo i długo. A zatem szarże niech dbają, 
by rynsztunek żołnierza zawierał rekwizyta po
trzebne: w wojsku austryackiem w każdej rocie 
jeden z żołnierzy ma szczotkę do obuwia, każdy 
zaś żołnierz puszkę smarowidła na buty.

Utrzymanie nóg należy od jakości i stanu bu
tów, chociaż czytając bistoryę wojenną ma się 
wrażenie, że naprzykład legioniści nasi przewa
żnie bosemi stopami wymierzyli Europę wszerz i 
wzdłuż. Im buty żołnierza mniej budzą zaufania 
w przełożonym, tem więcej przełożony troszczyć

„Le Griffon”

nogi żołnierza były
na

się musi o to, by
szem c z y s t o  w y m y t e  i t ł u s z c z e m  g[0'
t e ; najlepsza waselina z borem, najczęśpł®' 
sowany łój kozi. ê-

Do zbytków pożądanych należy natarcie uyę-
dnie w ó d k a  f r a n c u s k ą ;  p ł a t k i

Przy ydzy palcami chronią od odparzeń, 
spoczynku dłuższym ściągać buty i 
śli buty przemokły, a dalej
należy pozwolić żołnierzom na zmienienie ^  jijo

skarpetS^ma się iść po

alttek, a przy pierwszej okazyi na umycie nóg; 
w ten sposób uniknie się takich wypadkó^j^j) 
w I. baonie strzelców lwowskich przy ^  „ go- 
ćwiczeniach majowych r. 1913; w ciągu 
dzfn około 70 żołnierzy miało nogi 
obtarte, wymagające interwencji sanitaO'u

Rozm aitośc i. *
Skargi „króla mody". Niedawno panie, 

ton towarzystwu paryskiemu, zebrały się uec&e 
protestowania przeciwko wybrykom mody, 0 ^  
zaś występuje ze skargami w tym kierunki ^  
mody, Jean Worth, właściciel słynnej l̂T -xa * i ‘ 
dniarskiej, w książce p. t. „Podstawy ^
twornego", ogłoszonej w języku angielskj 
W książce tej Worth rozważa cele i ksztm te
dów, oraz zmian mody, tudzież oskarża Pan taajl
przez przesadne pożądanie nowości przeszoj°^' 
prawdziwie pięknemu i zdrowemu jej roz'v _̂_ to 

„Prawdziwa ta choroba —  pisze Worth ^ egi 
pożądanie nowości, jakkolwiek nie ^
chyba uskarżać się na taki stan rzeczy, & 
nas, krawców damskich, taka namiętność 
jest prawdziwą skarbnicą pod względem 11 $0‘
wym. Muszę jednak głos zabrać, jako 
dy, gdyz artystyczny ubiór kobiety jest z“ :̂prflt 
mego życia, tem, co mi najbliżej serca leży-^  tyl® 
nie rozumiem, dlaczego kobiety robią 
wrzawy o stroje. Moda musi zmieniać 
nie już co tydzień, lecz codzień, prawie

obecDJ^D
dla

sięCO 8 „JfC

nę. Nie wystarcza już, że wciąż wynajdy^ . 
muszą nowe, często brzydkie barwy, 8 c 
wdziwie piękne uważane są już za stare, y c *11 
dobitkę kobieta dzisiejsza stroi się w fan 
suknie bez smaku, suknie, będące niczem j êJ' 
jak dzikim splotem materyałów najróżn 
szych". t

Król mody zarzuca kobietom tchórzostwo,' dyty 
wyglądania staromodnie i wskutek tego be pjty'- 
małpowanie innych. To też wzywa je, 3 ^  ijtf 
więcej odwagi, aby poświęciły efekt i za- 
glądania oryginalnie prostocie; aby za®1, y  
„co się dzisiaj nosi", postawiły samodzie  ̂ jjł ̂  
osobisty; przemawia za „taktem w ubrań* j<> 
rego brak wielu paniom, pragnącym nc 
wytworne. „Posiadając takt w ubrani, ^  
może ubrać się wyśmienicie, bez WZgl? 
czy jest uboga, czy też bogata". - aCu

Wyprawa naukowa ofiarą indyan. Z ' a r.® 
noszą, że południowo-amerykańska wyTr oh j 
kowa Nordenskjolda padła prawdo po0 dd° d > b
Indyan nad rzeką Beni w Boliwii, 
nie było żadnej wiadomości o nim i jeg0 :.ys2°
nie. Niedawno przybył jeden z jego lu"  jejsC°  ̂ , 
raniony śmiertelnie i pokrwawiony do 31 
ści Beni i zdołał tylko wyrzec: j.
barbarzyńcy...", poczem skonał, nie ° ^ Qfń P°I j   ------ ^

przytomności. Doniesiono o tem misyonm 
lerowi, bawiącemu w Gleichenbergu

Walka przeciwko Rockefellerowi^ Z
*5

tot
ku donoszą: Agitacya przeciwko R°c
powodu strejku w Colorado nie ustaje.
z 12 zwolennikami wtargnął do h3PaĈ 0. Pa 
lerów, w której odbywało się n a b o ż e n s  ^

Wigt swemu koledze pastorowi P ẑesZ,udzi0̂1,•.Y)lt, 
bożeństwie, wołając: „Powiedz tylko 
wdę, Rockefeller ma 40 ludzi na sumień p0pjK 
policjanci pochwycili i wyprowadzi *• 
publicznością powstał popłoch. włal^ *iie'

Śmiertelny skok z okna dwóch 
W Berlinie zamierzała nolicya zaares

Najdłużej w  użyciu będące e ł f S K -
we francuskie b ib u łk H f'

r e tO W e  najtaniej poleęan/| ̂
W S Z Ę D Z I E  D O  N A S Y * ^ !

w o i y w a c . u o s  c ie m n e g o  o a u z i e m o  się  o a  o -  r  i...............................................................................................  . ............ ..............................................

GŁOS N A U C Z Y Ć iM P W A  L U g Ó W l^
I     —  I---------- — TTliSS *""

Prenumerata roczna
wraz z dodatkiem „Ruch 
pedagogiczny" dla nlsczton- 

k6w Związku 8 koron.

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO 
POŚWIECONY SPRAWOM ZAWODOWYM ::: 
B H  WYCHODZI DW A RAZY W  MIESIĄCU.

Adres RsdaW11 ***

■ OB
Rynek

Kraków 
G łó w n y  ‘



°5ęjli'CeS0 przy Schónwalderstrasse piekarza Wal
cie ^.a * Jego towarzysza Kesslera, którzy codzien
ny B ®Cz°rem podejmowali wyprawy rabunkowe.

przybyła do mieszkania, a część urzę- 
Ustawiła się na korytarzu celem uniemo- 

i f ewentualnej ucieczki, Walloscbek i Kess- 
^  >3 °C2yli, nim policyjni urzędnicy temu zdo- 

. p°biedz, z okna czwartego piętra na podwó- 
fat) a w kilka godzin potem wskutek odniesionych 

pr6i»rl* w szpitalu. . . . . . .
». Amerykanek. W stanie Illinois kobiety 

'2as‘ p!a'vo wyborcze, które jednak żąda, aby pod- 
°sta«. /ykorów nodawalv swói wiek. Podczas 
• do głoso-

protestowały energicznie przeciwko

*88

SZKOŁA BUCHALTERYI
I * . 1 n a u k  h a n d l o w y c h  ■

pAURYCEGO SCHAPIRY §
w-'1 egzaminowanego nauczyciela :::

Pąkowie, ul. Starowiślna 41
do egzaminu w Akademii handlowej

bl-,. " 'O W io  • W !a r i » in  -r

korespon-L^bcyfif1, niemieckiej i francuskiej), koi 
^ kunf Rci,owe-i (polskiej i niemieckiej), rachun- 

P*eckich i bankowych, oraz stenografii 
polskiej i niemieckiej.

S i. Wymienionych przedmiotów udziela się także
°Wnie w języku niemieckim.

88

yc2ajne Walne Zgromadzenie
Stryjskiej Piekarni Robotniczej w Stryju

stow. zarejestr. z ogr. poręką
£ię we czwartek dnia 21 maja 1914 r. 

3-ej po południu w lokalu „Obrony 
J kolejarzy w Stryju przy ul. Mickiewicza

Porządek dzienny:
3, *!)fa{v5n'e protokołu z ostatniego Waln. Zgromadzenia. 
( Zarządu z czynności za rok 1913.
\ rpZfU. d̂anie i wnioski Rady Nadzorczej, 
i, 5ybóraf zysku z roku bilansowego.
? eybó,. Uzupelniający 1 członka Zarządu, 
'•j îi î^upelniający 2 członków Rady Nadzorczej.

V Ś  kompletu odbędzie sio Zgromadzenie
°ść r vt°m, miei6CU i z tym porządkiem bez względu 
*, <onkó\v o godz. 4 po południu.
J> daia li maja 1014 r.

Inż. Jędrzej Moraczewski. 
fs>—̂  przewodu. Rady Nadz.

T

§
q f:.R rządowo uprawniona

| Ĉ VohA wód M!NERALNYCH sztuI SPECYALNYGH LECZNICZYCH □
ł *  pod firmą U

* Bz^ea i Chmurski §
tj v. V/ Krakowie, ulica ś Gertrudy 4 6

P°d kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. D 
h 't'o? l̂?Ąl‘Mc0 êcone Przez toż Towarz. WODY O R If. ° tb-odpowiadające składem chemicznym P  
h Cy.jyenk J^p^kiej.Gieshtiblerskiej.Selterskiej Vichy, D
K i Ino . dzljipj Hnmłm, IfiKsinrTfin. tudzież sno. □

*■ O
^ogueryaclu — Cenniki na żądanie franko. D

m  S S f i i S l  I U czeń T  V- klasie realnej I w  poszukuje posady prak-
^ © D N S G W O
•j sobie spłacać u
& ■ 2 A H N A  

s^yatfssfcaai
-pąkowie

U'- "  .̂Wiącku a . _państwowych

tykarrta w biurze, banku lub 
t. p. — Łaskawe Zgłoszenia! 
przyjmuje Biuro ogłoszeń p. 
Feliksa Stattera, plac W. W. | 
Świętych 1 1 .

Ĥ tUj '"'•WnS, zwiąilni alk  Ia ihi ^  Państwnwvr
l^o i Przedmio- 

oraz wszel-

Ś & s S W RSB^arancyą po „ i .

W  & &  »  «Ii?-®58 za K 24-—

8'— łańcuszek

w śródmieściu przy ru
chliwej ulicy z 3—4 po* 
kol na I. piętrze wraz 
z przyległościami, poszu
kuje się.

Zgłoszenia przyjmuje; 
Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, plac 

jW W . Świętych 11.

podawaniu wieku i oświadczyły, że wolą wyrzec 
się prawa głosowania, niż wiek swój podać... O- 
bawiały się, że na wywieszonych na ścianach lo
kalu wyborczego spisach, obok ich nazwiska, po
dany będzie także wiek. Gdy je jednak zapewnio
no, że W spisach wyborczych wiek ich nie będzife | 
ogłoszony, uspokoiły' się i skorzystały ze swojego j 
prawa wyborczego.

Największy tygrys. Dzienniki angielskie donoszą 
z Kalkuty, że wicekrólowi Indyi, lordowi Hardin- 
ge, udało się na polowaniu w lasach maharadży 
Gwalioru zabić tygrysa, długości 3'60 metrów. — 
Jest to największy tygrys, jakiego kiedykolwiek 
zabito w lasach indyjskich.

Sobota 16 maja 1914

N A D E S Ł A N E .
Wedle poleceń lekarskich na

BBM i m T W T U y i  n e rw o W le , m igrenę, 
S & a S & d P S # ! 1 b  J a f l *  ischias, ataki poda- 
gryczne, porażenia i t. p., idealnym środkiem jest

S a p o m e n t h o l  -  -  M a t u l i .
Sprzedaż jedynie w słoikach po K 1'60 i 6'— we 
wszystkich aptekach i drogueryacb. Wysyłka wprost 

z fabryki:

® H E r i D  l a l i  W I M I l i  W jff lil

BILETY
O K R Ę T O W E

do AMERYK! 
i KANADY

Z O F I A

b i e s i a d e c k a
OŚWIĘCIM.

Pierwszorzędne wykonanie 
Wypróbowana forma 1 miara 
Ceny najprzystępniejsze 
są specyalnemt zaletami 
naszego sławy światowej

u r n ,

O B U W I A

FABRYKA OBUWIA TURUt?

ALFRED FR&NKEL, Sp. kom.
N AJW IĘKSZE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEGO RODZAJU W MONARCHIi

f t .  ZS9 O e t o i  tM i łB s a iB r e m is «  t r —  
tt. ;;;.0pimi (ranlvej» , . . U ir « ni. SpPi Oierreah Ocatfjtgf w aajlfr 

mm mantu, 4 a ję*—

'im m m  

Centrala dla Galicyi:

M l .  UW  1 1 R
Telefon 2347.

Zastępca : L . S t e i g l e r

f8'50 .tr—
12-58
16'-

Sr- WS. Dimcag (Sftimkl iaamanla U 8*— jr. 451 Onnron Cttóya, « iruSf-łlS-Omrau
\ foto*........Kfr-1 "■ WJtornm Cmi (Myer

*  . . . . .111 —

Sn?l0!R BonorRWY Turni 19tJ. 
- .3 8 8  i i i  i f M t y i  fujossiewsl.

3*1 S  * "Nr. 382. t tr-
«Ł IS55. Suk.cuM 0U(,»M!!Slra i IS-SO 130 własnych filii

IłiS rsStói® i K jiiw



8 Sobota 16 maja 1914 Nr l i

m r PR O S PE K T .
emisyi 4^%-owej Pożyczki Krajowej Królestwa Salicyl i Lodomer/S z Wielkiem Księstwem Krakowskiem z r. 1914, wolnej

od podatku i posiadającej bezpieczeństwo pupllarne

W \mmwjtdnfdR 80,0Q0.1QI tljli M  6W00.00fi.OSli Mli® IWMJH.ajfi U. StBl, 1333133,ST, » padu H
Wypowiedzenie lub wylosowanie większej kwoty, aniżeli przewidziano w prospekcie, nastąpić może najwcześniej 2 stycznia 1924.

pupilarnych, fideikomisowych i depozytowych, oraz służyć mogą 
jako kaucya w stosunkach służbowych i kontraktowych, jednakże 
nie ponad wartość nominalną.

Pobór odsetek, wzgl. zapadłego kapitału nastąpić może wedle 
upodobania właściciela bez kosztów za wzrotem zapadłych ku
ponów, wzgl. obligacyi wraz z niezapadłymi jeszcze kuponami 
i talonami w kwotach, odpowiadających stosunkowi wartości 
poszczególnych walut, oznaczonemu na obligacyach:

Wydział Krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem emituje na podstawie uchwał Sejmu 
z 25 lutego 1914 i 2, 8, 4 marca 1914, zatwierdzonych Sankcyą 
Cesarską z dnia 1 maja 1914, na budowę szkół ludowych i za
wodowych, rozszerzenie Krajowych Szpitali i Zakładów dla 
umysłowo chorych, na powiększenie Krajowego Funduszu Prze
mysłowego i kapitału zakładowego Banku Krajowego, na po
krycie niedoborów budżetowych lat 1912/1914 oraz celem dal
szego prowadzenia akcyi zapomogowej klęskowej pożyczkę 
41/2®/o-ową, zwrotną w przeciągu 50 lat, w imiennej wysokości 
Koron SO,000.000. —  czyli Marek wal. Niem. 68,000.000. — czyli 
Franków 84,000.000. — czyli Funtów Sterlingów 3,333.333,6a8a.

Obligacye opiewające na okaziciela, podzielone są na 
sztuk 31.166 Lit. A (Nr. 1—31.166) po K 480 s= M 408 == Frs. 504=Ł20  

„ 13.500 , B (Nr. 1—13.500) „ „ 2.400 s= „ 2.040 „ 2.520=,, 100
„ 3.400 „ C (Nr. 1— 3.400) „ „ 4.800 =  „ 4.080 =  „ 5.040=„ 200

1.700 ,  D (Nr. 1— 1.700) ,  „ 9.600 =  „ 8.160 =  „ 10.080=„400
1 „ D (Nr. 1 ) . » „ 320 =  „ 272 =  „ 338=, 13„6„8

francuskim, 
zaopatrzone sa

i wystawione w języku polskim, niemieckim i
Obligacye datowane z dnia 4 maja 1914, 

podpisami zastępcy Marszałka Krajowego i dwóch członków 
Wydziału Krajowego w  faksimile.

Obligacye będą oprocentowane po 4x/2%, począwszy od 1 
kwietnia b. r. Procent płatny będzie z dołu 1 października i 1 
kwietnia każdego roku. Do każdej obligacyi dołączone będą ku
pony, z których pierwszy jest płatny 1 października 1914, a osta
tni 1 kwietnia 1934-, oraz talon, za którego zwrotem wydawać 
się będzie w miejscach płatności nowe arkusze kuponowe bez 
jakichkolwiek kosztów.

Począwszy od 1 kwietnia 1915 nastąpi zwrot pożyczki w 50 
ratach rocznych na podstawie planu amortyzacyi, umieszczonego 
na obligacyach.

Amortyzacya nastąpi w nominalnej wysokości przez loso
wanie, odbywające się w gmachu Wydziału Krajowego we Lwo
wie 2 stycznia każdego roku, względnie, gdyby na dzień ten 
przypadła niedziela lub święto, następnego dnia roboczego.

Wylosowane obligacye płatne są najbliższego 1 kwietnia, 
a z dniem tym tracą właściciele ich prawo poboru odsetek. 
Pierwsze losowanie odbędzie się 2 stycznia 1915.

Wydział Krajowy zastrzego sobie prawo poddania losowaniu 
większej, aniżeli w prospekcie przewidziano, ilości obligacyi, 
oraz prawo spłaty niezamortyzowanego jeszcze kapitału za po- 
przedniem 3-miesięcznem wypowiedzeniem, jednakże nie wcze
śniej, aniżeli po 2 stycznia 1924.

Numery wylosowanych obligacyi ogłosi Wydział Krajowy 
natychmiast po ciągnieniu w gazetach, poniżej wymienionych 
wraz z wyszczególnieniem numerów, dawniej wylosowanych, 
a nie przedłożonych jeszcze do wykupna.

Odsetki i kapitał wypłacać się będzie bez potrącenia jakich
kolwiek obecnych lub przyszłych austryackich podatków, stempli 
lub należytości skarbowych, w szczególności podatku rentowego.

Termin przedawnienia kuponów wynosi 6 lat, obligacyi 30 lat 
od dnia płatności począwszy.

W  myśl rozporządzenia Cesarskiego z dnia 1 maja 1914 
Dz. u. p. Nr. 94. mo^ą obligacye te być użyte na lokatę kapi
tałów fundacyjnych, kapitałów zakładów stojących pod dozorem 
publicznym, Pocztowej Kasy Oszczędności, tudzież funduszów

a) w Austryi w walucie koronowej: w Kasie Krajowej Królestwa 
Galicyi we Lwowie, w Banku Anglo-Austryackim w Wiedniu 
i jego Filiacb, w Wiedeńskim Banku Związkowym we W ie
dniu i jego Filiach, w Banku Galicyjskim dia handlu i przeJ 
mysłu w Krakowie, w C. K. Uprzyw. Austr. Powsz. Zakładzie 
Kred. Ziemskim we Wiedniu, w C. K. Uprzyw. Czeskim 
Union-Banku w Pradze i jego Filiach, w C. K. Uprzyw. Austr. 
Zakładzie Kredytowym dla handlu, i przemysłu we Wiedniu 
i jego Filiach, w Powszechnym Banku Depozytowym we Wie- 
dniuiu i jego Filiach, w Dolno-Austryackim Towarzystwie 
Eskontowem we Wiedniu, w Banku Przemysłowym Króle
stwa Galicyi we Lwowie, w Banku Krajowym Królestwa 
Galicyi we Lwowie, w C. K. Uprzyw. Banku dla Krajów 
Austryackich we Wiedniu i jego Filiach, w Wiedeńskim 
Banku Lombardowym i Eskontowym we Wiedniu, w C. K- 
Uprzyw. Towarzystwie Akcyjnem Bankowem i Kantorów W y
miany „Mercura w Wiedniu i jego Filiach, w Unionbanku 
we Wiedniu i jego Filiach, w C. K. Uprzyw. Powsz. Banku 
Obrotowym we Wiedniu i jego Filiach, w Galicyjskim Banku 
ludowym dla rolnictwa i handlu we Lwowie, w Żivnostenska 
Banka w Pradze i jej Filiach,

b) w Niemczech w walucie markowej niemieckiej: w Berlinie 
w „Direktion der Disconto-Geselischaft“ . W  Frankfurcie n/M 
w „Direktion der Disconto-Gesellschaft“ , w „Deutsche Ef- 
fekten- & Wecbsel-Bank“ ,

c) w Belgii we Frankach: w Banąue Internationale de Bruxelles“ 
w Brukseli,

d) w Anglii w funtach sterlingów: w Filii c. k. Uprzyw. Banku
dla Krajów Austryackich w Londynie.
Wartość kuponów nie zwróconych, wzgl. odsetki bezprawnie 

podjęte będą z kapitału potrącone.
Królestwo Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra

kowskiem ręczy całym swym majątkiem i dochodami za punk
tualną zapłatę odsetek i kapitału.

Wszelkie ogłoszenia, dotyczące niniejszej pożyczki, umie; 
szczane będą w urzędowej gazecie Lwowskiej, Wiedeńskiej 
i Praskiej, oraz w  jednej gazecie wydawanej w Berlinie, Frank
furcie, Brukseli i Londynie.

Obligacye niniejsze wprowadzone będą na giełdę w Wiedniu 
i w Pradze.

We Lwowie, w maju 1914.
W ydzia ł Krajowy 

Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielk. Księstwem Krak.
Zastępca Marszalka:
D r Tadeusz Piłat

Członkowie Wydziału:
Jan Kiweluk Mieczysław Onyszkiewicz

ZA PRO SZEN IE DO SU B SK R Y PC Y L
imiennej kwoty w gotówce lub po kursie dziennym w efektach, uznanych 
przez instytucyę przyjmującą zgłoszenie za odpowiednie. . .

4. Po zamknięciu subskrypcyi zawiadomi się subskrybentów możliwi® 
spiesznie o przydzielonej im ilości obligacyi, którą instytucya, przyjmują® 
zgłoszenie, ma prawo ustanowić dla każdego subskrybenta. O ile przyd21, 
lono mniej, aniżeli zgłoszono, zoftanie nadwyżka kaucyi natychmiast / ś l i 
nioną. Zgłoszenia subskrybentów, którzy zobowiązali się nie sprzedawać obi 
gacyi przed 15 października 1914, będą specyalnie uwzględnione.

5. Począwszy od 2 czerwca 1914 mogą subskrybenci u iścić każdego czas> 
równowartość przydzielonych im obligacyi, jednakże z tem, iż wpłata niu 
nastąpić: a) przy objęciu K 9.600'— lub mniej w całości 3 czerwca 1914

b) przy objęciu większych kwot:
30% dnia 3 czerwca 1914 .
70% dnia 15 lipca 1914 najdalej: 

Podatek od obrotu efektów ponosi subskrybent. Po odebraniu w ® 
przydzielonych efektów zalicza się złożoną kaucyę na poczet ceny kup 
lub zwraca się. . dą

6. Zgłoszenia o dostarczenie specyalnie oznaczonych sztuk pożyczki y 
uwzględnione o tyle, o ile instytucya, przyjmująca zgłoszenie, uzna Je
dopuszczalne. . _ cyę 4

7. Odbiór musi nastąpić w tej samej instytucyi, w której zgłoszono subskryp '
8. Aż do wydania oryginalnych obligacyi otrzymają subskrybenci t3r®heZ 

sowe potwierdzenia, które począwszy od 1 lipca 1914 wymienione zostańą 
jakichkolwiek kosztów na oryginalne obligacye w instytueyach, które je wy êr.

Obligacye, względnie potwierdzenia tymczasowe, niepodjęte z dniem 
minu wpłaty ceny kupna, deponowane będą od tegoż dnia począwszy) 
nośnem miejscu subskrypcyi na koszt i niebezpieczeństwo subskrybent

Wiedeń, Lwów, Kraków, Praga, w maju 1914. .
Bank Anglo-Austryacki, Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu, — Wiedeński Bank Związkowy, — C. k. Uprzyw. Powsz. Austryacki Zakład Kredy 
Ziemski, — C. k. Uprzyw. Czeski Union-Bank, — C. k. Uprzyw. Austr. Zakład Kredytowy dla handlu i przemysłu, — Powszechny Bank Depozytowy- 
Dolno-Austryackie Towarzystwo Eskontomc, — Bank Przemysłowy Królestwa Galicyi, — Bank Krajowy Królestwa Galicyi, — C. k. Uprzyw- ś /•“. — 
Krajów Austryackich, — Wiedeński Bank Lombardowy i Eskontowy, — C. k. Uprzyw. Towarzystwo Akcyjne Bankowe i Kantorów Wymiany „Merc

Union-Bank, — C. k. Uprzyw. Powszechny Bank Obrotowy, — Galicyjski Bank ludowy dla rolnictwa i handlu, — Ziunostenska Banka v Praz ■

Z powołaniem się na powyższy prospekt przedkłada się do subskrypcyi
i. w. Koron 89s0©@.®@®. — exyii

feak ES,000.003 wal. niem. =  Frankćw 04,000.090 <= Funtów Sterl ngfiw 3.333.333.ET 
4Vz%-owej wolnej od podatku Pożyczki Krajowej Galicyjskiej Królestwa Galicyi 

f Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, zwrotnej w 50 latach.
Zgłoszenia subskrypcyi przyjmują w środę 20 maja b. r. następujące instyucye: 

" we Wiedniu: Bank Ando-Austryacki, Wiedeński Bank Związkowy, C-. k. 
Uprzyw. Powsz. Austr. Załad Kredytowy Ziemski, C. k. Uprzyw. Austr. Zakład 
kredytowy dia handlu i przemysłu, Powszechny Bank Depozytowy, Dolno- 
Austryackie Towarzystwo Eskontowe, C. k. Uprzyw. Bank dla Krajów Austryac
kich, Wiedeński Bank Lombardowy i Eskontowy, C. k. Uprzyw. Towarzystwo 
Akcyjne Bankowe i Kantorów wymiany „Mercur“, Union Bank, C. k. Uprz. 
Powszechny Bank Obrotowy,

we Lwowie: Bank Krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi, Bank Prze
mysłowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi, Galicyjski Bank ludowy dla rolni
ctwa i handlu,

w Krakowie: Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu, 
w Pradze: C. k. Uprzyw. Czeski Union-Bank, Żivnostenska Banka v Praze, 

oraz wszystkie ich filie i ekspozytury, pod warunkami jak niżej:
1. Kurs subskrypcyi wynosi 88-— z doliczeniem 4*/*%-owych odsetek od 

dnia 1  kwietnia b. r. do dnia odbioru.
Za sztuki, których właściciele zobowiążą się nie sprzedawać do 15 paździer

nika 1914, bonifikuje się % przydzielonej kwoty.
2. Do zgłoszenia subskrypcyi używa-~się osobnych blankietów, których 

instytucye pomienione dostarczają bezpłatnie.
3. Przy zgłoszeniu należy tytułem kaucyi złożyć 5% subskrybowanej

Wydawca: itąnaey Daszyński. —  Redaktor odpowiedzialny: Adam Krcpatseh. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telsf°


